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Nasza akcja katolicka, 


W ostatnim zeszycie „Przeglądu Powszechne- 
go” zamieścił prof. dr Włodzimierz Czerkawski, 
madzwyczaj zajmujące stndjam, o katolickiej pra- 
ey społecznej. 

Artykuł ten zasługuje na największe rospo- 
wszechnienie w kołach katolickich i dlatego przy- 
taczamy główne jego ustępy. 


le * 

W katolickiej pracy społecznej — pisze neso- 
my profescr — przechodzimy obecnie czas zasto- 
ja. Gdy przed kilku laty wsięto się do organi- 
sowania stowarzyszeń z zapałem i wiara w prsy- 
aałość, powstawały one tak szybko i łatwo, iż 
udawało się, że katolickie zwiąski robotnieze 
pokryją wkrótce gęstą siecią kraj cały i staną 
się potężnym czynnikiem postępu w naszem spo- 
łeczeństwie. Do działaj wiele z nich już upadło, 
większość pozostałych zaledwie wegetnje, a mała 
garstka tylko na prawdę żyje — nie więc dal- 
wnego, że najgorliwszych nawet ogarnęło znie- 
skęcenie i brak ufności w skuteczność swych 
wysiłków. Coraz głośniejsze słyszy się skargi na 
nasze stosunki, coraz mniej się pracaje nad istnie- 
jącemi jeszese stowarzyszeniami, więe i one eo- 
ras smntiniejszy przedstawiając widok, tem wię- 
tej dają powodów do krytyki, niezadowolenia 
1 narzekań. 

Zwyczajnie calą winę przypisuje się robatni- 
kom rszeregowanym w katolickich zwiąskach — 
jakkolwiek w rzeczywistości przyczyny niepo- 
myślnego rozwoju należy sznkać przeważnie gdzie- 
indsiej. Prawda, że nadzieje, przywiąsywane do 
katolickich organizacji, siściły się w minimalnych 
zaledwie rozmiarach, lecz powodem tego nie jest 
bynajmniej grunt wyjątkowo twardy, stosunki 
w aferach robotniczych trudniejsze, niż gdziein- 
dziej Pod tym względem mamy do swalczenia 
jedną tylko czysto rodzimą przeszkodę, mianowi- 
sie ogólny u nas brak zmysłn asocjacyjnego, Bpo“ 
tęgowany jeszcze w sferach, o które się rozcho- 
dzi, niższym stosunkowo stopniem kultury, eo 
utradnia zrozumienie korzyści, które dobrze zor- 
ganizowane ztowarzyszenie dsć może. Brak ten 
jednak równoważy się so najmniej s dwoma in- 
aymi objawami, dla powstania organizacji chrze- 
ścijańskiej korzystnymi, których nie dostrzegamy 
jak zagranicą. Najpierw firma chrześcijańska nie 
tylko nie jest w warstwach ludowych, tak jak 
w wielu innych krajach, niepopułarną, lecz owszem, 
dzięki tradycyjnemu charakterowi naszego społe- 
szeństws, posiada wielką siłę atrakcyjną, powtóre 
«porncść wobec idei asocjacyjnej, nie pozwoliła 
na głębsze zapnszczenie korzeni przez zwiącki 
socjalistyczne, tak że budząca się akcja katoli- 
eka niema w socjalizmie tak potężnego i silnie 
zorganizowanego, w ścisłą partyjną dyscyplinę 
ujętego wroga, jak w Niemczech, Belgji lnb Fran- 
oji. Właściwie dziś jeszcze dla obn tych prądów 
apołecznych, dla socjalizmu i demokracji chrze- 
ścijańskiej najznaczniejsza część pola pracy stol 
stworem, jedna i druga organizacja jest tylko 
powierzchowną , obejmującą zaledwie minimalną 
oząstkę warstw, na które liczy, tak że dopiero 
ed przyszłych wysiłków, od obustronnej energji 
ìi wytrwałości zależeć będs e rozstrzygnięcie py- 
tania, esy Szerokie warstwy ludności robotniczej 
pójdą pod hasłem demokracji aocjalistycsnej, szy 
też chrześcijańskiej, 

Za granicą, s chwilą gdy chrześcijańska szko- 
ła socjalna rozpoczęła pozytywną pracę, stosan- 
ki były nierównie gorsze. Rozwój wielkiego prze- 
mysłu szedł dziesiątki lat w myśl doktryny li- 
beralnej, liczącej się jedynie s materjalnym sy- 
skiem, nie nwsględnisjącej bynajmniej potrzeb i 
połcżenia Klany robotniczej. Jedni socjaliści wy- 
atąpili jawnie jako jej obrońcy, nie więc dzi- 
wnego, że zdobyli sobie tysiące zwolenników, a 
mając czas przed sobą, nie spotykając żadnych 
rywali, wzmogli się w siły i zorganisowali w 
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potężne stronnietwo. Do czasu pojawienia się de- 
mokracji chrześcijańskiej socjaliści byli jaż usns- 
nymi zastępcami i kierownikami robotniczych 
szeregów, zdobyli dła nich liczne ulgi i konce- 
sje, skłonili państwa do porsącenia stanowiska 
obojętnego i do zajęcia się uregulowaniem sto- 
sunków precy, zapanowali nad poglądami robo- 
tników nie tylko ekunomieznymi lecz także poli- 
tycznymi, intellektualnymi i etycznymi. 

Praca przeto dla ehrześcijańskiego kierunku 
była tsm nierównie trudniejszą, aniżeli w na- 
szym kiajr. U nas chodsł o zajęcie bezpańskich 
niejako obszarów grzez socjalizm lub organizację 
katotolieką, tam należało właściwie zdobyć teren, 
na którym panował już nieprzyjaciel. Nie można 
więc twierdzić, jakoby dla demokracji chrseńci- 
jehskiej był u nas grunt gorszy, a materja? wy- 
Jątkowo trudny. 

Pomimo tego rozwój katolickich stowarzyszeń 
widocznie natrafia na specjalne przeszkody i dla- 
tego jest tak słaby i powolny. Nie tkwią one 
jednak w stowarzyszonych, leez leżą poza nimi, 
są wypływem całego szeregu okoliczności ze- 
wnętrenych, które w najsnaczniejszej mierze są 
naturalnym wynikiem dorywszości w pracy i 
breku doświadczenia na tem polu. Ponieważ 
pierwszym warankiem powodzenia jakiejkolwiek 
akcji jest jasny obraz zamierzonego cela i resol- 
tatów, które w danej chwili dadzą się osiągnąć, 
a niepodcbna go sobie wyrobić, jeżeli nie widzi 
się wyrsźnie wszystkich trudności i przeszkód, 
z któremi przyjdzie walezyś —- przeto wypada 
przedewszystkiem określić czynniki, które u nas 
wpływają temojąco na postęp roboty społecznej. 
Na razie ograniczam się do przeszkód, specyfi- 
cznie krajowych, które, jak się przekonamy, są 
po nsjwiększej części przejściowe 1 przypadko- 
we, ed się więc przy pewnym wysiłku u- 
snnąć. 


Tittoni i Gołuchowski, 


Podróż Titteniego do Abbazii, — Prinetti i Austro- 

Węgry. — Jego mowa o Albanji w 1902 r. — Pri- 

netti i Rzesza niemiecka. — Ozy jest możliwym kom- 
promie? — Austro-Węgry go pragną. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Włoski minister spraw zagranicznych Tittoni, 
udaje się w tych dniach do Abbaeji, ażeby po- 
znać się g hr. Gołuchowskim i w rozmowie 080- 
bistej załatwić s nim rozmaite sprawy sporne, 
dzielące Austro- Węgry od Włoch. 

Jest to nowy dowód, że stosunek obu państw 
pozostawia wiele de życzenia, dowód zarazem, 
że ów stosneek tworzy jednę z trosk nejwaźniej- 
szych kierowników polityki zagraniesnej w Wie- 
dnin i w Rzymie. 

Że się tak stało, jest to winą Prinettiego. 
Od pierwszej chwili objęcia teki spraw sagrani- 
cznych w połowie lutego 1901, Prinetti nie taił 
Biechęci do Anatro- Węgier. Prawda, że główne 
wytyczne polityki zagranicznej, opanowanie Al- 
banji, utwierdzenie hegemonji włoskiej na morsu 
Adrjatyekiem, rozszerzenie wpływów Włoch w 
Afryce północnej i Azji Mniejszej — wszystko 
to nakreślił mu sam król. 

Lecz wykonanie owego planu królewskiego 
zaieżało od ministra. Prinetti już to pod wpły- 
wem temperamentu, już to s wyrachowania (mo- 
że chciał zniszczyć trójprzymierze) nadał odra- 
zu stosunkowi Włosh do Austro-Węgier jakiś 
charakter szorstki, cierpki, nieprzyjazny. 

Fundamentalnem oświetleniem stosunku, jaki 
od owej chwili zapanował między Austro-Wę- 
grami i Włochami, była rozprawa w Izbie po- 
selskiej włoskiej w dniach 22 i 23 maja 1902 
roku. 

Poseł de Martino zapytał wtedy, czy Niemcy 
i Austro-Węgry z pomocą rękojmi specjalnych 
przyznały Włochom prawo uważania sprawy Al- 
bańskiej za kwestję, leżącą w sferze ich intere- 
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sów. Owa sprawa Albańska tworzy zasadniczą 
ozęść składową równowagi na morzu Śródziem- 
nem. Wszelkie zabory Austro-Węgier na półwy- 
spie Bałkańskim wzdłuż wybrzeża Adrjatyckie- 
go albo dojście do Saloniki, naruszyłyby znacznie 
równowagę na morzu Adrjatyeckiem. 

Prinetti na owo zapytanie Martina odpowie- 
dział natychmiast. 

Hrabia Gołuchowski — oświadczył minister — 
w ostatniej swojej mowie milczał o Albanji. Pra- 
wdopodobnie dlatego, że nie nie miał do dodania do 
swych oświadczeń poprzedn'ch. On, Prinetti mo- 
że powtórzyć jedynie poprzednią deklarację: — 
Włochy i Austro-Węgry zgadzeją się, że ntrzy- 
manie status quo w Albanji tworzy rękojmię ich 
wzajemnych interesów. Dlatego też oba rządy 
nie przestaną przypatrywać się z całym spoko- 
jem i beszinteresownością zupełną naturalnemu 
roswojowi lada albańskiego. 

Tyle Prinetti w sprawie tak ważnej dla Au- 
strji, jak albsńska. Jego oświadczenie, skazujące 
Anstrję do zupełnej bezczynności na Bałkanie, 
wywołało silne niezadowolenie w Wiedniu, tem 
bardziej, że w tym samym czasie gazety wło- 
skie nawet półurzędowe odzywały się e Austro- 
Węgrzech tonem bardzo nieprzyjaznym. 

Objaw bardzo znamienny, że członkowie ga- 
bineta Zanardellaego od lutego 1901 r. do listo- 
pada 1903 r. nie objawiali chęsi do konferen- 
eyj osobistych s mężami, kierującymi w Austro- 
Węgrzech. Inaczej natomiast postępowali wobee 
polityków niemieckich. Już w kilka tygodni po 
utworzenin gabinetu Zanardelli zjechał się z hr. 
Bilowem w Weronie, niby to przypadkiem. W 
1908 r. minister Prinetti spotkał się dnia 27 
marca z kanclerzem Rzeszy niemieskiej, hr. Bū- 
lowem. 

Następsa Prinettiego, admirał Morin, który 
objął stanowszo sprawy sagranicene 32 kwietnia. 
1903 r., już dnia 2 maja przedstawił się sesa- 
rzowi Wilhelmowi II, który tego dnia przybył 
do Rzymu. 

Z powyższego zestawienia wynika, że podróż 
Tittoniego do Abbazji ma znaczenie wysoce po- 
lityezne, jug przez to samo, że zrywa s bojko- 
towaniem tradysyjnem Austro- Węgier, uprawia- 
nem przez Prinettiego i tworzy zwrot znamienny 
w stosunkach wzajemnych obn państw. 

Tittoni jedzie do Abbazji nie po to, by się 
grzać w słońcu ciepłem. Ma tego ciepła ilość 
obita w domu. Widosznie w Kwirynale nabrano 
przekonania, że drażnienie Austro-Węgier musi 
w kofńen cdbić się fatalnie na interesach Włoch. 
Lepiej zatem nie wywoływać wilka z lasu i sgu- 
kać zgody s przeciwnikiem silnym, oraz mogą- 
cym Włochom w danej chwili ciężko zaszkodsić. 

Że Tittoni znajdzie w Abbazji dobre przyję- 
cie, nie ulega wątpliwości. Hrabia Gołuchowski 
jest dyplomatą rozważnym, nie lubiąsym awan- 
tar i lubiącym kompromisy. Porozumienie się 
w sprawie żandarmerji macedońskiej dowodzi, 
że kr. Gołuchowski posunął względy dla Włoch 
do możliwie ostatnich granie. Jeżeii minister 
włoski okaże równe umiarkowanie, można być 
pewnym, że wreszcie przyjdzie do zgody między 
obn sąsiadami. 


Szpital dla obłąkanych 


w zachodniej Galicji. 


W dsiennikn naszym s dnia 12 lutego b. r. 
pomieściliśmy artykuł p. t. „Szpitał dła umysło- 
wo chorych i interesy Krakowa*, w którym po- 
lecaliśmy pamięci reprezentacji m. Krakowa, tu- 
dsież sfer nniwerayteckich, by przy zamierzonej 
budowie tego szpitala, który według ogólniko- 
wego ogłoszenia Wydziału krajowego, stanąć ma 
w bliskości miasta powiatowego W za- 
chodniej Galieji — nie pominięto najży- 
wotniejszych interesów Krakowa. Jednew sło- 
wem, zwracaliśmy uwagę na to, że szpital dla 


2 z dnia 8 kwietnia 


obłąkanych stanąć powinien nie gdzieindsiej tyl- 
ko pod Krakowem. 

Słowo nasze — jakeśmy to zresztą z góry 
przewidzieli — przebrzmiało bez żadnego echa | 
Żadne z pism krakowskich nie podniosło tej spra- 
wy, żaden z radców miejskich nie odezwał się 
o tem w Radzie miejskiej, ani żaden ze sławnych 
naszych psychjatrów nie wystąpił w obronie uni- 
wersytetu i Krakowa | 

Dopiero „Czas“ poranny ze środy z dnia 6 
kwietnia, przypomniał na nowo tę sprawę, a po- 
wiarzsjąs wszystkie nasze argnmenty, tylko w 
zmienionej formie, wzywa Kraków i wszystkie 
jego władze do starania się, by szpital ten sta- 
ngt koniecznie pod Krakowem. 

Lepiej późno, jak nigdy. 

Tylko, czy w istocie już nie za późno? Wy- 
dział krajowy rozpisał konkurs do końca marca 
b. r., więe cferty ze wszystkich stron zachodniej 
Galicji są tam już złożone, a że obecnie panuje 
wszechstronnie system oszezędnościowy — jak u 
tych eo po przepiciu, mają wstręt do wina — 
więc zachodzi uzasadniona obawa, że Wydział 
krajowy przyjmie ofertę żądanych stu morgów, 
gdzieś pod Chrzanowem lub Ciężkowicami, dla 
tej tylko racji, że tańsze, bo wobec tak styli- 
zowanego ogłoszenia konkursowego, właściciele 
z pod Krakowa nawet ofert nie składali, nważa- 
jąc je za bezcelowe, gdyż taniością przecie ry- 
walizować nie mogą ant z Bochnią ani z Mielcem. 

To pewna, że stoimy wobec niespodzianki, 
która dotkliwie da się we znaki najżywotniej- 
szym interesom Krakowa, jeżeli sfery do tego 
powołane nie zajmą się tą sprawą — póki czas 
jeszcze — szybko i energicznie. 


Kodyfikacja prawa kanonicznego. 


Donosiliśmy przed kilku dniami w rubryce 
telegramów e „motu proprio* Papieża Piusa X. 
w sprawie kodyfikacji prawa kanonicznego. Obe. 
„enie „Osservatore Romano“ podaje dosłowny 
tekst tej enuncjacji papieskiej, z której podaje- 
my następujące najważniejsze ustępy : 

„Wybitni książęta Kościoła, w ieh liczbie 
wielu kardynałów, wyrazili życzenie, aby całe 
prawodawstwo kościelne aż do Rajnowszych cza- 
sów zestawiono w jednym zbiorze. Prawa znie- 
sione albo przestarzałe, miały być wyłączone 
z tego zbioru, inne, gdzie tego okaże się potrze- 
ba, należy zastosować do wymagań i warunków 
obecnej chwili. To samo życzenie wyraziła tak- 
= pewna liczba biskupów na soborze watykań- 
skim. 

„Temu z wszech miar słusznemu życzenia 
czynimy chętnie zadość i postanowiliśmy przy- 
stąpić wreszcie do wykonania tego działa. Świa- 
domi jednak doniosłości tege zadania i trudno- 
ści, z jakiemi jest połączone jego rozwiązanie, 
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przez 


Artura Gruszeckiego. 


8 (Ciąg dalszy), 

— Ja? Ani mi się śni, nie pijam weale. 

— To chodźmy do kinematografa, — dora- 
dzał Franciszek, — po co czas tracić na jakieś 
spacery. 

Wszyscy uznali słuszność awagi i zwrócono 
się z miejsca. Lecz w altance z kinematografem 
był taki ścisk ciekawych, że odstąpili od zamia- 
ru, zwłaszcza, że Stefan zaproponował zwiedze- 
nie menażerji. 

Gdy zbliżali się do wejścia, gdzie obok kasy 
mieściła się straganiarka, rzekł Stefan wyprze- 
dzsjąc towarzystwo. 

— Teraz ja funduję, — i przystępując do 
kasy: — za cztery osoby, ile? 

— Osiem eentów, albo szesnaście halerzy. 

— Płacę, — zawołał wyjmując pieniądze, i 
do towarzystwa : — proszę wejść. 

— Po co ten koszt, — zrobiła wymówkę 
Stasia. 

— Płacą inni sa łódkę po dwa halerze, — 
spojrzał na Franciszka, — wolno mi płacić za 
menażerję po eatery. 

Najpierw ujrzeli skrzeczące aga i zielone pa- 
pugi, co wywołało ździwienie dziewcząt i prsy- 
stanęły. 

— Nie ma na co patrzeć, — uśmiechnął się 
lekceważąco Franciszek. 

Marcysia usłyszawszy tę uwagę dodała z ła- 
zkawem spojrzeniem : 

— Na Grobli widziałam ładniejsze. 

Podeszli do klatki, w której siedziały duże 
małpy. Jedna chora, kaszląca, ze smutnemi oczy- 
ma, przyglądająca się ludziom obojętnie; druga 
wyskakiwała, przewracająe koziołki. 

Sam Ach, jaka ona zabawna! — zawołała 
Stasia. 


SŁOS NAROBU* 


rozporządzamy „motu proprio“, po dokładnej roz- 
wadze, eo następuje: 

1) Ustanawiamy komisję papieską, która kie- 
rować będzie eałem tem dziełem. Ma się ona 
składać z kilka kardynałów, mianowanych przez 
Papieża. 2) Przewodniczącym tej komisji będzie 
sam Papież, którego w ratie jego nieubecności 
zastępować będzie kardynał dziekan. Na mocy 
zezwolenia papieskiego kardynałowie powołują 
pewną liczbę konsultatorów wśród mężów, któ- 
rzy odenaczyli się wybitną znajomością teologji 
i prawa kanonicznego. 4) Żądamy jednak także, 
aby cały episkopat podług norm, które swojego 
czasu będą ogłoszone, współpracował w tem dzie- 
le nadzwyczaj ważnem. 5) Skoro ustanowiona 
będzie metoda, podług której należy postępować 
w tej sprawie, konsultatorowis opracują poje- 
dyńcze działy i wypowiedzą swoje opinje o nich 
na posiedzeniach pod przewodnictwem tego, któ- 
remu Papież powierzy urząd aktna'jusza komi- 
sji kardynałów. Opinje konsultatorów zbadane 
będą następnie staranais przez kardynałów. 
W końen wynik tych prac przedstawiony będzie 
Papieżowi do zatwierdzenia*. 


WOJNA. 


Panslawiści resyjscy a wojna z Japenją. 

W panslawistycznych kołach rosyjskich uwa- 
żają wojnę rosyjsko-japońską za wypadek bar- 
dzo niepożądany, bo odwracająty uwagę społe- 
czeństwa rosyjskiego od sprawy sławiańskiej, 
której, zdaniem panslawistów rosyjskich, nie tree- 
ba ani na chwilę spuszczać z oka. — W końcu 
marca odbyło stę w Moskwie posiedzenie „To- 
warzystwa Sławiańskiego", przewodniczył mu 
znany działacz pansiawistyeiny A. I. Czerep Spi- 
ridowiez ; Korzystając ze sposobności, zwrócił się 
on w mowie swej do całago narodu rosyjskiego, (?) 
aby w chwili dzisiejszej nie zapominał o pobra- 
tymeach Sławianach tem bardziej, że ei S'awia- 
nie pospieszają dziś se wszech stron z wyraże- 
niem sympatji dla narodu rosyjskiego, że w Ser- 
bji i Brłzarji organizują się oddziały zbrojne, 
które pośpieszą z pomocą Rosji. Mówea podniósł, 
że Sławian jest 180 miljonów i że z taka masą 
nikt walczyć się nie ośmieli, dalej że byłoby 
nieszczęściem dla Rosji, gdyby ona współd'isia- 
ła w kieranku zbliżenia się Niemies do Francji, 
aby w dalszem! następstwie z sojuszu francasko- 
rosyjskiego uczynić sojuaz rosyjsko francusko- 
niemiecki, — Sojusz taki musiałby się ro paść, 
gdyky Rosja chciała wypełaić swą misję tys ge- 
letnią oswobodzenia Sławian. W końca odczyta- 
no list Garibaldiego, projektnjący sojusz romań 
sko sławiański, oras telegramy z Życzenia ni, — 
które nadeszły z różnych stron Sławiań zczy- 
zny.| 


— Zwykle. jak małpa, — objaśnił Stefan. 


— I mówią, że człowiek od maipy pochodzi, 
prawił Franciszek e powagą, — ale to kłamstwo. 
Panna Marcysia na ten przykład weale niepo- 
dobna. 

— Niech pan Franciszek nie rozpowiada he- 
rezji, — oburzyła się,— Pan Bóg stworzył esło- 
wieka w rajn, i wszyscy pochodzimy od Adama 
i Ewy, a nie od małpów. 

— I ja to mówię, — pośpieszył lokaj, — 
ale są tacy głupcy, którzy... 

— E, nie zawracaj pan głowy... chodźmy. 

Podeszli do klatek dzikich zwierząt, przed 
któremi zgromadził się tłnm kobiet, dzieci, męż- 
cEytN. 

Zwierzęta źle utrzymane, w ciasnych klatkach 
kręciły się w kółko, wypatrując żeru rzucanego 
im dla zabawy przes publiczność. 


Był tu wychudły niedźwiedź z wybitem o- 
kiem, okryty blisnami, z powyrywanemi kadia- 
mi. Z cheiwością pożerał rzucane kawałki ehle- 
ba, lecz niektórzy figlarze stawiali bułkę tak, że 
jej łapą nie mógł dosięgnąć, lub rzucali do kla- 
tki owinięte w papier kamyki. I wielka była 
uciecha tłumu, gdy zawiedziony i zniecierpliwiony 
niedźwiedź zamruczał groźnie i swem jednem o- 
kiem patrzał na zgromadzenych niemal z wy- 
rzutem. 

Taż obok był dzik, który zgłodniały, brudny, 
rzucał się x zajadłością na każdą okraszynę po- 
karmu. 

— Jakież one głodne — powiedziała Stasia. 

— Zaraz nakarmimy — zawołał czeladnik 
wesoło i szybko poszedł do stragana, ustawio- 
nego umyślnie przy kasie, by litościwsze osoby 
podkarmiały zwierzęta. 

Przyniósł dwie bułki i oddał je dziewezętom. 
Co bliżsi z publiczności rozstąpili się, by uele- 
szyć się bezpłatnem widowiskiem, a Marcysia 
w poczneia prawa swego pierwszeństwa rozpy- 
chała widzów, by dojść bliżej klatki. 

— Cóż panna tak potrąca — zawołała nie- 
młoda kebieta — każdemu tu wolno stać. 
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Keszta bitwy morskiej. 

Tygodnik berliński „Welt Spiegel obliesa na 
podstawie danych, zaczerpniętych z gazet su- 
gielskich, jakich strat potrzeba obecnie na pe- 
konanie przesiwnika na morza. Charakterysty- 
cznym przykładem tegoczesnej bitwy morskiej 
był napad podezas ostatniej wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej pancernika amerykańskiego „Broo- 
kiyn“ na statek wojenny hiszpański „Viscaya“. 

Paneernik amerykański otworzył taki ogień 
zabójczy, że statek hiszpański po kilku minutach 
poszedł na dno. 

„Brooklyn* ogółem wyrzucił 618 granatów ; 
141 granatów ośmioeaiowych, każdy 1000 marek, 
razem 141.000 marek, 65 granatów sześcio ca- 
lowych po 420 marek, razem 27.300 marek, 12 
granatów drobnych, każdy po 20 marek — 240 
m., 400 granatów jednofantowych, każdy po 
1250 m. — 5000 m. 

Tym sposobem, wspomniane bombardowanie 
kosztowało Stany Zjednoczone 173.540 marek; 
na minutę „Brooklyn“ wyrzucał na nieprzyja- 
ciela 123 pociski, które kosztowały 37.700 ma- 
rek. Jeżeli dołączymy jeszcze do tego wydatki 
na strzały odpowiadające ze strony „Viseaya*”, 
to okaże się, że każda minuta bitwy kosztowała 
60.000 marek. 

Zwrócić uwagę należy jeszcze, że na żadnym 
statku wojennym nie można korzystać odrasa 
ze wszystkich dział, należy strzelać kolejno, 0 
obok” i jeszcze więcej powiększa wy- 

atki. 

W angielskich organach wojskowych dokony- 
wane jest szczegółowe obliczenie, co może) ko- 
sztować strzał ogólny na wojenaym krążowniku 
angielskim pierwszej klasy „London* w ciągu 
pięciu minut, w warankach takich, że w bitwie 
brać będą udział wszystkie armaty, w liczbie 46. 

Cztery dwenastotalowe armaty „Londona*, 
które kosztają 4400000 marek, wyrzucają o0- 
paneerzone granaty, wagi 358 kilogramów ka- 
żdy; granatów takich armata wyrznea dwa na 
minutę. Każdy wystrzał, wymagający niemal 76 
kilogramów prochu, kosztuje 1600 marek. 

Tym sposobem strzelanie z tych czterech dział 
w ciągn pięciu minat (40 pocisków) kosztować 
będzie 64 000 marek. 

Każda dwunastocalowa armata (na „London* 
jest ich dwanaście) kosztnje 75.000; każdy gra- 
nat wagi 459!/, kilogr. kosztuje 280 marek; 
pięciominutowy ogleń z tych armat kosztować 
więe może 137.760 marek. Następnie idą 16 
linjowe działa, z których każde kosztuje 11.109 
marek; w ciągu pięciu minut z armat tych mo- 
żna wyrzucić 960 granatów, co kosztuje 57.000 
marek. 

Każda z armat trzylinjiowych wypuścić może 
30 granatów na minutę. 

Ośm armat Maksyma potrzebaje na naboje 
2800 marek. 


— Wolnoć, wolno, ale ja nakarmię — odpo- 
wiedziała, pokazując z dumą bułkę. 

Potrącona kobieta ustąpiła natychmiast; a 
dziewczęta drobiąe bułki rzucały. 

— Schowajcie dla lwa — ostrzegł ktoś z tłu- 
mu, który gwarzył wesoło i doweipkował. 

W ostatniej klatce leżał nieszczęśliwy lew, 
z wystającemi kośćmi, z ropiącemi ranami od n- 
derzeń. Mordę położył na podłodze klatki i szklan- 
nemi oczyma wodził dokoła. 

Rzuciła mu Mareysia kawałek bułki, spoj- 
rsał, ale się nie raszył. To podrażniło publiczność 
i odezwały się głosy : 

— Rnsz się bestjo |... 
Szeima dumny |... 

Odważniejszy młodzieniee wsadził laskę de 
klatki, chcąc dosięgnąć lwa: inni poczęli rzucać 
kamykami; znalazła się nawet tak długa laska, 
że dosięgła leżące zwierzę, które spojrzało złemi 
oczyma. 

— A, obudził sięl.. Panie Ignac sstnrknij 
go!l.. Niechże wstanie! 

Franciszek chege się pochwalić przed młod- 
szą, wziął od niej parasolkę 1 wyciągnąwszy rę- 
kę dotknął iwa. W tej chwili rsucił się zwierz 
i wprawdzie nie pochwycił ręki, ale łapami roz- 
trzaskał i podarł parasolkę. 

Jedni się śmiali, inni żałowali, a przedewszy- 
stkiem pokojówka swej parasolki; lecz” wogóle 
kobiety były oburzone tem zmarnowaniem lude- 
kiej pracy. - 

Poczęto uporczywie drażnić lwa, rzneać ka- 
mykami, piaskiem... i sawsiętość na lwa rosła, 
nawet najłagodaiejsze dziewczęta folgowały swo- 
mu gniowewi. 

Każdy = tych ladsi wzięty oddzielnie, nie 
znęcałby się nad awięzionem, bezsilnom xwierzę- 
elem, ale w tłamie jednostka dąży do psyeholo- 
gieznego współczucia z innymi, 8 te pobndliw 
instynktów zwierzęcych, tkwiących w 
esłowieku, jest najłatwiejszą, więc tłam bywa 
najezęściej okrutny i swierzęcy. 

(Ciąg daly rwt 


Żryj kiedy ci dają l... 
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W ten sposób, udział w bitwie w ciągu pię- 
eia minut kosztować będzie „Pondon* przy 
warunkach, że wszystkie 46 armat weźmie udział, 
280.000 marek. 

Wypadek taki w rzeczywistości jest niemo- 
żliwy, lecz rachunek dowodzi, jakich kolosal- 
nych sum wymaga wojna morska, nawet gdy o- 
na nie połączona jest z żadnemi stratami i u- 
szkodzeniami samych statków. 

Arystokratki japońskie. 

Zgodnie z życzeniem dworu japońskiego — 
pisze doskonały znawca Japonji, Ernest von 
Hesse- Wartegg, w zajmującem dziele „China und 
Japan“ — arystokratki japońskie porzuciły zu- 
pełnie wschoduie- stroje, obyczaje i rozr ywki. 

Zadziwiającą jest, zaprawdę, zmiana, jekiej 
w ciągu lat 30 aległy panie rodów feudalnych 
i szlacheckich. Delikatne te stworzenia, które do 
niedawna jeszcze malowały twarze bielidłem i 
różem, goliły gładko brwi, czerniły zęby, odzie- 
wały się w wielobarwne kimony, nosiły ciężkie, 
drewniane sandały i spędzały całe życie w bez- 
czynności na zamkach mężów lub ojców — dziś 
są modnisiaml, strojącemi się według najnow- 
szych fasonów paryskich, noszą w uszach bry- 
łanty, nie golą jaż brwi i nie czernią zębów i 
gdyby nie oczy skośne i cera żółta, możnaby je 
mig wziąć za damy z arystokracji europej- 
skiej. 

Przedtem żadna nie prowadziła domu otwar- 
tego i nie znała towarzystwa — obecnie zaś 
wiele z nich przyjmuje gości w pałacach i wil- 
lach, zupełnie po europejsku urządzonych i speł- 
nia obowiązki światowych pań domu ze zręcz- 
nością podziw budzącą. 

Nawet jazda konna i powożenie z kozła nie 
jest im obee. W Tokio istnieje pod protektora- 
tem cesarzowej, będącej zagorzałą zwolenniezka 
sportu wyścigowego, szkoła jazdy konnej dla 
pań, w której panie z kół arystokratycznych u- 
żywają jazdy na zgrabnych wierzehoweśch, po- 
ehodzących ze skrzyżowania niewielk:'ch koni ja- 
pońskich z węgierskimi. 

Nic nie świadczy tak o niezwykłym talencie 
jspończyków zastosowania się do okoliczności i 
naśladownictwa, jak ta właśnie szybkość, z jaką 
kobiety ich przyswoiły sobie kulturę zachodnią 
i jej poglądy. Pożegnały się, przynajmniej po- 
zornie, z japońszezyzną tak łatwo i bez żalu, jak 
gdyby chodziło o zużyte rękawiczki lub starą 
suknię, aczkolwiek bohaterskich niemal wysił- 
ków było potrzeba, aby przystosować się do no- 
wych warunków i wymagań etykiety, do nau- 
czenia się języków europejskich i do noszenia 
strojów krępujących. 

Matki uczyły się razem z córkami, a żony 
dyplomatów japońskich, które spędziły czas dłuż- 
szy w Europie, jak np. księżna Komasu, stawa- 
ły się po powrocie do Japonji wzorami etykie- 
ty, nauczycielkami słuchanemi z przejęciem. — 


NICEA MONTE-CARLO, 


Przelotne wrażenia Œœ podróży. 


Ktoś to powiedział, że włoska wiosna jest 
najcudniejszym poematem przyrody i sztuki. Oto 
już tydzień błąkamy się od Adrjatyku de zatoki 
Głenueńskiej, i nie możemy uciee od chłodu, de- 
szem a nawet Śniegu! 

Gnane wchrem z Pizzy, zbite gradem w Spez- 
gji i Nervi, wśród potoków ulewnego deszezu, 
stanęłyśmy w Genui. Ale gdy horyzont nie chciał 
się rozjaśnić na nasze przyjęcie, uciekłyśmy do 
Medjolanu. Tu jednak spotkała nas nowa, niemi- 
ła niespodzianka. Śnieg w całej okolicy, a takie 
zimno i deszcz w samym Medjolanie, że nie by- 
ło innej rady, tylko czemprędzej opuścić mury 
lombardzkiej stolicy. Krótki pobyt w mieście 
urozmaiciłyśmy odwiedzinami teatru „la Seala“, 
gdzie nasz Didar święci obecnie nie mniejsze 
tryumfy, niż zeszłego lata w Krakowie; wysław- 
szy tęskne wejrzenie w stronę „Lago di Como* 
i „Lago Msggiore* wróciłyśmy do hotelu. 

Z hotelem rozstałyśmy się demonstracją po- 
lityezną : 

Na drzwiach naszych sąsiadów Rosjan przy- 
biłyśmy kartkę z napisem: „Wiwat Japonja !“— 
nie mogłyśmy sobie odmówić tej małej zemsty 
za noc nieprzespaną z ich winy. Od wieczora 
do rana hałasowali, krzyczeli, łajali się, może 
nawet bili, tak, że nie mogłyśmy oka zmróżyć... 
Wezesnym rankiem pociąg uniósł nas w stronę 
Riviery. 

Ale chmury pędziły za nami i wyprzedzając 
pociąg, witały nas potokami deszczu, jakby naj- 
zrywając się z naszej ucieczki, do samego San 

mo 


Dopiero tn uśmiechnęło się słońce, przedarło 
się przez żywopłoty z róż i pachnących krze- 
wów i ogrzało nas trochę, odsłaniając eały prze- 
pyeh i bogaetwo roślinności franeuskiej Riviery. 
Gd:ie spojrzeć, bujne zielone palmy i eudownie 


pachnące kwiaty. 


„SŁOS NARODU" 


Wielkie też pod tym wegiędem położyły zasługi 
panie europejskie, które wyszły za Japończyków. 
Pierwsze śród nieh miejsca zajmuje barenowa 
Sannomija, angielka rodem, małżonka marszał- 
ka dwora cesarskiego. 

Poza sprawami towarzyskiemi, arystokratki 
japońskie zajmują się żywo literaturą i sztuką. 
I tu przykładem świeci im cesarzowa, będąca 
tak, jak królowa rumańska (Carmen Sylva), 
poetką wybitną. Razem z małżonkiem, popiera ona 
usilnie rozpowszechnienie literatury europejskiej 
w Japonji. Szassewaga, japoński tłómacz dzieł 
Szekspira, Ibsena, Tołstoja 1 Turgeniewa, cie- 
szy się wielkimi jej względami. Interesuje ją 
również szkolnictwo, to też nieraz już była go- 
ściem uniwersytetu japońskiego, a szkoły niż- 
sze odwiedza często i zasila z własnych fandu- 
szów. 

Ma się rozumieć, że postępowanie takie wy- 
wiera wpływ znaczny na panie z arystokracji 
japońskiej. Najnowsze prądy sztuki i literatury 
europejskiej wyjednały scbie śród nich prawo 
obywatelstwa, i nawet teatr japoński europeizu- 
je się powoli, dzięki popieranej przez cesarzo- 
wą Sadzie Jakko. 


Rozwody warunkowe n żydów. 


Z powodu wypadków na dalekim Wschodzie 
namnożyło się obecnie wśród żydostwa w Rosji 
dużo rozwódek warunkowych. Są to żony żoł- 
nierzy i lekarzy żydów, którzy cheąc im umo- 
żliwić powtórne wyjście za mąż, w razie gdyby 
nie powrócili z pola bitwy, udzielają im listów 


rozwodowych. Rozwody te wsrankowane Są ter- | 


minem jednorocznym, gdyż — według zdania ra- 
binów i żydów — już rok nieobecności męża od- 
działywa na żonę ujemnie, a dłuższa nieobecność 
może się stać powodem złamania wiary małżeń- 
skiej. 

Obecnie rabin łódzki Meizel pierwszy rozpo- 
tzął agitację w kierunku skłaniania odjeżdżają- 
cych mężów do udzielania takich rozwodów. 
Zwyczaj ten nie jest jednak nowym, gdyż n. p. 
podczas wojny rosyjsko-tareckiej był bardzo czę- 
sto stosowany. . . 

Zdarzały się wtedy u rabinów dramatyczne 
sceny. Żony płakały, nie chciały brać rozwodu, 
a rodzice zmuszali je do przyjęcia rozwedu wa- 
runkowego. Te znów zdarzało się, że mąż nie 
cheia? udzielić takiego rozwodu, obawiając się, 
iż nie zdąży na czas. oznaczony wrócić, a żona 
wyjdzie za innego. Inny znowu ehte dać rozwód, 
ale żona się wzdraga w obawie, że rodzice ją 
wydadzą za innego, a on powróci I weźmie no- 
wy... posag. Trzecia płacze, że nie chte rozwo- 
du, bo w żadnym razie nie wyjdzie za mąż po- 
wtórnie i t. p. 
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Przyznać trzeba, że w ezasach wojennych 
trudno jest nieraz stwierdzić czyją Śmierć, ale 
wypadki takie nie należą do zbyt licznych. Na- 
tomiast żydzi po wojnie rosyjsko tureckiej wy- 
nieśli to doświadczenie, że wtedy wiele męża- 
tek, nie mogąc się doczekać powrotu mężów, 
przypuszczało , że poginęli oni na wojnie, a po- 
tem dopiero dowiedziały się, że ci mężowie ba- 
wią w Ameryce, gdzie pozawierali nowe zwią- 
zki małżeńskie, nie troszcząc się wcale o porza- 
eone żony. Więe też wprowadzenie rozwodów 
warunkowych przynosi w następstwie jedynie 
tylko rozbicie małżeństwa, na czem najwięcej 
cierpią dzieci par rozwiedzionych. 

W każdym razie ten system warunkowych 
rozwodów dowodzi, że życie rodzinne wśród ży- 
dów opiera się na bardzo chwiejnych podsta- 
wach. Wiadoma te zresztą rzecz iż małżeństwa 
żydowskie kojarzą się głównie ze względów czy- 
sto materjalnych. 


Międzynarodowy kongres 


dla hygieny szkolnej. 


Od 4 do 9 kwietnia odbywa się w Norym» 
berdze pierwszy międzynarodowy kongres dla 
hygieny szkolnej, po którym spodziewać się mo- 
żna doniosłych rezultatów. We wszystkich euro- 
pejskich krajach, a nadto w Stanach Zjednoczo- 
nych i w Japonji utworzono komitety organiza- 
cyjne i zapewniony jest udział wielu uczonych 
i fachowców. Rząd francuski rozumiejąc donio- 
słość kongresu, zniżył dla uczestników cenę ja- 
zdy koleją o 50 pre. 

Zadaniem kongresu badano sprowadzenie do 
wspólnej normy rozmaitych usiłowań i prób na 
polu kygieny szkolnej. 

Przed kongresem badano wszędzie stosunki 
zdrowotne dziesi szkolnych, przedsiębrano staty- 
styczne zestawienia dzieci słabych umysłowo, 
ułomnych cieleśnie, lub zaniedbanych moralnie, 
a te daty stanowić będą substrat dyskusyj. 
W Szwajcarji bada się corocznie dzieci nowe 
wstępujące do szkoły. Wskutek bardzo staranne- 
go oddzielenia anormalnych dzieci i wskutek 
stosownego postępowania z niemi osiągnięto, jn 
po kilku latach doskonałe rezultaty zmniejsze- 
nia się eyfry dzieci słabych umysłowo. To też 
i pierwstem zadaniem kongresu będzie postano- 
wienie, jaki sposób badania anormalnych dzieci 
jest najlepszy i jakiemi zasadami należy się kie- 
rować w rozróżnianiu. 

Zadanie właściwej hygieny szkolnej jest po- 
dwójne: wyszkolenie hygieniczne sił nauczyciel- 
skich i ustawiezne czuwanie nad stanem zdro” 
wia dzieci. Pierwsze osiągnięte być może przez 
systematyczne wprowadzenie nauki hygieny w 


Nad morzem pinie pochylają się w smatnem 
zapatrzeniu, dalej czernią się smukłe postacie ey- 
prysów, a między nimi łanem kładą się lewko- 
nje, różnobarwne gwoździki, — palmy, obrastają 
całe wzgórza, wszędzie jasno, wesoło, pięknie... 

Jadąc przez Rivierę ma się ciągle wrażenie 
pochodu wśród kwiatów, w tem też leży jej o- 
sobliwy wdźięk, to, eo ją wyróżnia i wywyższa 
po nad inne okolice nadmorskie, mające równie 
piękne widoki i okolicę. 

W Niszy, gdzie zamieszkałyśmy, aby stąd 
robić wycieczki, sezon dobiega końca. 


Zaraz po Świętach pierwszorzędne magazyny 
pozbywają się najprzedniejszych towarów za po- 
łowę ceny, ustaje gwar szeleszezących jedwa- 
biem i błyszczących brylantami pań, które urzą- 
dzają tu codzienną wystawę piękności i strojów 
na „promenade des Anglals“. Nastaje sezon spor- 
towy : jazda szalona automobilami; miasto obe- 
enie jeszcze niewypowiedzianie ruchliwe, zapada 
w letarg, aby się zbudzić dopiero za parę mie- 
sięcy. 

Ale w tej chwili życie jeszeze wre. Każdy 
dzień przynosi jakąś rozrywkę; więc najpierw 
międzynarodową wystawę kwiatów, na placu Mas- 
seny, potem wyścigi automobliów „batsilie des 
fleurs“ w Cannes, wyścigi łodzi automobilowych 
w Monaco, koncerty, popisy pierwszorzędnych 
artystów i stałej, bardzo dobrej opery. 


Pozoru do wszelkiego rodzaju festynów i za- 
baw publicznych dostarcza wojna rosyjsko: japoń- 
ska, gdyż czysty dochód przeznaezony jest stale 
na rannych żołnierzy rosyjskich. Na jedno przed- 
stawienie zjechała tu „Comedie francaise* z Pa- 
ryża. Dają „le Dedsle*. Loża kosztuje dwieście 
franków, fotel 50, znowu na dochód sprzymie- 
rzonej Rosji! 

Kto jednak do Nizey przybędzie nie w celu 
błyszezenia, ale w chęci zaznania silnych wra- 
żeń wśród pięknej preyrodyjAlp nadmorskich, w 
stroju skromnym turysty, ten zaiste, mówiąc sty- 
lem biblijnym „lepszą cząstkę ebierze*. 

Myśmy poznały Bivierę dokładnie: 


Z okna wagonu, tramwajem idącym górę 
z Nizsy do Monte Carlo, pieszo z Nizzy do Mo- 
naco, nad brzegiem morza, w końcu korzystające 
z preeślicznej pogody, wybrałyśmy się sławną a 
mało uczęszczaną drogą „la Corniche“, prowa- 
dząsą brzegiem morza wśród gór od Nizzy do 
Mentony. 


Przeszłyśmy trzydzieści eztery kilometry pie- 
szo, nie czując wesle zmęczenia, mając ciągle 
wyobraźnię zajętą malowniczością jedynych w 
swoim rodzaju widoków. Chwilami stałyśmy 
wśród nagich skał... U dołu przepaść, a w po- 
wietrzu sęp, czy jastrząb zawisł bez ruchu... Ci- 
sza, jakby cała przyroda usnęła w jakims śnie 
dziwnego szezęścia i upojenia; potem krajobraz 
zmienił się na zakątek czysto polskich sosen, 
naszej szarej zieleni i smętku zeschłych liści, a- 
by za chwilę roztoczyć przed wzrokiem przepych 
barw mieniącego się morza, zlewającego się na 
krańcach horyzontu w jednę całość z szafirem 
nieba i długą panoramą rozdartego i szarpane- 
go brzegu, na którym rysują się wsie, miasta, 
zameczki w ruinach, potem Monaco i Monte-Car- 
lo; w końcu droga schodzi z góry nad samo mo- 
rze i stajemy w Mentonie. 

% 5 * 

Zwykłą koleją rzeczy, po Nitzy, Beaulien i 
Ville Franehe, dostałyśmy się do Monte-Carlo. 

Okolica cudowne, pociąga ku sobie magnety- 
cznie, ale ludzi przykuwa, przedewszystkiem dom 
gry, wspaniale rysujący się nad brzegiem morza. 

Nas przywiodła tu zwykła elekawość pozna- 
nia tej miejssowości, o której się tyle słyszało, 
a która przejmuje mimowolnym lękiem, obawą, 
jakiej się doznaje na widok jadowitego węża, 
nęcgcego dziwnie lśniącą łuską i straszliwem a 
łagodnem wejrzeniem. 

Wchodzimy do parku. 

Ślieenie, jak w bajee, jak w ogrodzie naeta- 
rowanej królewny, którą królewiez pocałunkiem 
budzi z uśpienia. Lees po chwili exujesz, że to 
tylko ułada. Czar pryska, jak bańka mydlana. 


4 dnia 8 kwietnia 


seminarjach "1 zakładach nanezycielskich, przez 


stosowne wykłady poglądowe dla nanczycielstwa, 
przez zastosowaate do hygieny naak przyroda: 
czych i anatomji, przez pouczenie o cieple, wie- 
trzeniu, oświetleniu, ubrania i pożywieniu. Uczyć 
musieliby naturalnie lekarze. 

Drugie zadanie: badanie i zwalczanie cho- 
rób u dzieci szkolnych, jest wyłącznem polem 
lekarza szkolnego. Instytucja lekarzy szkolnych 
jest na rasie tylko pobożnem żyezeniem wszy- 
stkich życsliwych dziatwie, a jednak przykład 
kilku miast niemieckich, które tę instytucję wpro- 
wadziły, powinienby podziałać pobudsająco. Za- 
daniem lekarza byłoby nietylko obserwowanie i 
badanie dzieci, czuwanie nad hygieną budynku 
szkolnego i nad gimnastyką, lecz także uwzglę- 
dnienie otoczenia, w którem dziecko przebywa. 
A więc musiałby on znać stosunki mieszkalne 
i zdrowotne całej rodeiny dziecka, aby wycią- 
gnąć stosowne wnioski o zdrowin i o rozwojn 
dziecka. Zadaniem lekarza byłoby czasowe awal- 
nianie słabowitych dzieci od nauki i zwracanie 
uwagi na ssexególne wymsgania, jakie stawiać 
można dzieciom słabo rozwiniętym. Rola lekarza 
szkolnego byłaby więe bardso wybitna i odpo- 
wiedzialna. 

Wreszcie zajmie się kongres sprawą poży- 
wienia dia dsieci szkolnych, swłaszcza na porę 
zimową. W wielu miastach niemieckich wprowa: 
dzono zasadę dawania dzieciom przed szkołą ele- 
plogo Śniadania, w Hamburgu posunięto się na- 
wet dalej, bo w r. 1902/03 wydano na: drogie 
śniadania dla dzieci 28.000 marek. Wszędzie 
przekonano się, że dziecko dobrze nakarmione 
z większą nwagą oddaje się nauce, niż dstecko 
głodne, co zresztą bardzo jest jasne. 

Kongres norymberski ma więe pole do dzia- 
łania bardzo obszerne, a nasze władze szkolne 
powinny się postarać o najlepsze wysyskanie jə- 
go rezultatów na korsyść dla kraju. 


Aleksander serbski żyje. 


zdawałoby się, że w obecnych czasach zby- 
wo.ś06 jest uganianie się va senzacją w prasie. 
Rzeczywistość sama jest tak „senzacyjna*, że 
eserpać z niej można obfisie bez potrzeby ueie- 
kania się do fantaeji. A jednak pisma augiel- 
skie, czyniące zawsze zadość swym czytelnikom, 
eheiwym „niestworzonych rzeczy“, nganiają się 


„SŁOÓS NARODU: 


za senzacją, a fantazja ich pracuje, jak w ehwl- 
lach posuchy na nowiny dziennikarskie. 

Czyż nie fantastyczną jest wiadomość, poda- 
na świeżo przez pismo angielskie „Pearson Ma- 
gasin“, które z całą stanowczością twierdzi, że 
król Aleksander serbski nie został zabity pa- 
miętnej nocy czerwsowej w roku ubiegłym, ale 
że niemal cudem uszedł katastrofy i obecnie 
cały i zdrów przebywa w jednem z miast nie- 
mieckich nad Renem. 

Jakkolwiek wiadomość ta zakrawa na legen- 
dę, towarzyszącą wszystkim trazedjom, jakie ro- 
zegrały się kiedykolwiek na stopniach tronu, na 


legendę najzupełniej fantastyczną, nie mniej je- | 


dnak intereiującym być może dla czytelników. 
naszych sposób, w jaki autor ratuje życie ofie- 
rse spisku czerwcowego. 

Faktem jest, że już na kilka dni prsed wy- 
konaniem ramachą, zarówno król Aleksander, 
jak i królowa Draga, otrzymaii kilka listów, o- 
strzegających o sprzysiężenia 1 zawiadamiają- 
cych, że spiskowey zamierzają wykonać atak na 
konak królewski. 


Jak w swoim czasie ogólnie zapewniano, ani 
król, uni królowa, bynajmniej na te listy nie 
swracali nwagi 1 nie przedsięwzięli żadnych 
środków, któreby mogły zabezpieczyć im życie. 

Innego zdania jednak jest autor artykału w 
„Pearson Magasin“; twierdzi on, że lubo król 
Aleksander lexceważą*> przyjmował owe bezi- 
mienne don'estenia, królowa jednak była przera- 
żona, błagała męża, eby wyjechał z kraju na 
czas niejaki, abo żeby kazał wzmocnić straże 
pałacowe i otoczył się zastępem ludzi zaufanych 
i pewnych, których nie brakł». Król na te per- 
gwszje miał wciąż jedną odpowiedź: odmowną. 

Królowa, przerażona, nie sypiała po nocach. 
Nie spała też owej noży, gdy dokonany został 
zamach, który wstrząsnął światem esłym. Gdy 
rozległy się pierwsze krzyki u bramy pałacowej 
i gdy spiskowey strzałami torowsli sobie wejś- 
cie do komnat królewskich, jeden s żołnierzy 
wpadł do pokoju, gdzie przebywał król Aleksan- 
der ze swoją Żoną. 

Niewiadomo, czy przybysz niósł ostrzeżenie, 
osy też współdziałał ze spiskoweami, dość, że 
król rzacił sią na niego, powalił go na siemię i 
ogłuszył uderzeniem w głowę. Woóweras kró lo- 
wa zdjęła s wiszara szypko mundar żołnierza, 
podała go królowi, omdlałego zaś, przy pomocy 
męża przeniosła do sypialni. 

Król, nagiony ds ucieczki, oeiągał się po- 
ezątkowo, wreszcie ustąpił naleganiom Dragi, 


Z ze węgła KASyRa wysuwa się jakaś przykra 
postać, s za gęstwiny drzew draga. Ieh oczy, 
ętne oczy, zwracają się ku nam uporezywie... 
ledzą nas, badają każdy ruch i mimowoli traci 
się pewność, zacsynsjąc mówić lękliwym szeptem. 
To szpiedzy kasyna, stndjują nowych gości... 

Przeszedłszy mnóstwo formelnośsi dostajemy 
się w końcu do xsakiętego gmachu kasyna... 
Wechodzącego owiewa niezdrowa atmosfera ner- 
wowego podniecenia, niepohamowanej żądzy i 
niezwalczonej namiętności. Na wszystkich twa- 
rzach wypieczony rnmienies, oczy błędne, wyraz 
twarzy na pół przytomny i całą uwagę, całą 
inteligencję pochłanie ziuto i od stołu monoton- 
nie płynący głos krupiera: 

„Messienrs sites vss janr“! 

Mało jest takich, którsy nie przychodzą tn- 
taj żeby grać, mniej jeszese, którzyby grająe 
zachowali równowagę, większość zatraca w sobie 
poprostu godność człowieka, padające ofiarą stra- 
szliwej namiętnośsi. 

Wszystkie okna zasłonięte, z dnia zrobiona 
NOC... 

Po salach snują stę wystrojone kokoty i śle- 
dzą... Kto wygrywa, do tego się garną, jak ćmy 
do Światła; kto przegrał, tego opuszczają. 


Gdy tak stoję sa krzestem jednego s graczy 
i ogarniam wejrzeniem cały ten prawie bolesny 
obraz, nagle słyszę ra sobą głos: 

— Jak się pani kochana miewa! 

Oglądam się. Za mną stoi ta sama Warsza- 
wianka, którą spotkałam w Abbarji przed mie- 
siącem. 


Jest rozbawiona, podniecona, uszezęśliwiona | 

Podobno eoś wygrała. 

Odrazu dowiaduję się o wszystkiem, o czem 
mówią i co się dzieje w Monte-Carlo. 

Najpierw, że jest tu mnóstwo Polaków. Na- 
turalnie; gdzież ich spotkać, jeżeli nie w Monte- 
Carlo ? 

Potem, że powinnam koniesznie sama grać, 


gdyż to jest „doskonały doehód*. Hrabina Ł. paże! Naprzykład, śpiewa tu Caruso! Istny sło- 


R 
Adamaszkowe mater. od 85 ct. do zł. 11'80 | Jedwahie balewe ] 
5 ( Batyst jedw. na suknie od zł. 9:90 » n 4885 | „n Ślubne a 80 n » „ 1138 
ka! drnkowane od 60 et. do sł. 3:70 | „ Na bluzki „ 60 „ „ „ 11-36 
159 


oporządziła dzięki rulesis swoje córki i już jej 
się opłacił cały pobyt dwumiesięczny na Rivie- 
rze, książe D. kupił sobie ekwipaż, ona sama 
już trochę kapitału przymnożyła... 


— A gdzie panie mieszkają? — pyta w 
końca. 

— W Niszy. 

Na to moja Warszawianka wydyma usta z 
pogardą. 

— W Nizzy, cóż za pomysł! Tu trzeba było 
zamieszkać. Monte-Carlo! to jest błogosławiona 
kraina... 

— Dziękuję, codzień się ktoś zabija — od- 
powiadam. 


— Być może, być może, ale ja © tem nie 
nie wiem. O tem się nie mówi... Zresztą to tru- 
dno, wszędzie lndzie umiersjąl... Esh bo pani 
jakaś taka... proszę patrzeć, tu grają ludzie se 
wszystkich sfer 1 dobrse im z tem! Widzi paui 
tego młodego człowieka? To Kubelik! Słyszała 
pani o skrzypka Knbelikn ? 

— Ależ natnralnie! 


— Otóż to on! Pechowiec! Ciągle przegry- 
wa. Można stawiać przeciw niemn i być pewnym 
wygranej! Srezęściem jest pod kuratelą żony. 
Ta blondynka ra jego krzesłem, to ona! 

— Widzę. 


— Przy tamtym stole. Niech pani patrsy na 
tego — mówi dalej. — To arcyksiążę Otto. Sta- 
wny z tego, że jest uszczęśliwiony kiedy wygry- 
wa, 8 gdy przegra nspokaja sąsiadów słowami : 
„cela ne fait rien!” „cela ne fait rien!“ 


— A ta kobieta co teraz weseła, kto to? 

— (Cleo da Merode, piękna Cleo! A tng za 
nią? Niech pani zgadnie kto ta draga. 

— Nie mam pojęcia... 

— Mańcia Fnrman! Sławna z procesu Kasy 
oszczędności lwowskiej. Ona także tn jest czę - 
stym gościem. Eeh moja pani! To wszystko 
nie! Ale jakie tu stroje, jaki teatr, jakie ekwi- 
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która zapewniała, że sama również ukrytem 
wyjśtiem opuści pałac. Ubrał się więc w man- 
dar żołnierza i niespostrzeżony wymknął się tyl- 
nemi schodami, poczem korzystając z ogólnego 
popłochu, piesze podążył do sąsiadującego x Bis- 
łogrodem Semlina, gdsie już był bezpieczny i 
gdzie nazajutrz dowiedział się o szczegółach sa- 
machu. 

Królowa tymczasem, dbająe przedewszyst- 
kiem o życie ukochanego nadewszystko męża, 
udała stę do sypialni i tu stanęła obok łoża, 
gdzie już wracał do przytomności zupełnie obey 
jej ezłowiek. 

Spiskowcy, wpadłszy do komnaty, rzacili się 
ng nich. Daremnie niesnajomy krzyczał, że jest 
niewinny; pod uderzeniami szabel zginął, a krew, 
sącząca się z ran twarzy, zmieniła go tak dale- 
ee, iż go nikt nie poznał. 

Król Aleksander, dowiedziawszy się o śmier- 
ci ukochanej żony, wyjechał do Niemiec i tam 
spędsa dni w najsupełaiejszej samotności, opła- 
kując atratę nietyle trona, ile raczej żony, któ- 
ra dla niego awe życie poświęciła. 

Czvyż nie wzruszająca — fantazja ? 


ZE SWIATA. 


Grzeezność holenderska i japeń- 
ska. W Tokio opowiadają niezwykłą przygodę, 
jaka zdarzyła się przed laty 32. Gdy w r. 1871 
poseł japoński Iwakura przybył də Holandji i 
wysiadł z okrętu w Amsterdamie, gromad» dzie- 
ci, które niewątpliwie pierwszy raz w życiu zo- 
baczyły Japończyka, pokazały mu oburącz nosa. 
Ani poseł, ant orszak jego nie wiedzieli co to 
ma znaczyć; zwrócono się tedy z prośbą o ob- 
jaśnienie do barona Siebolda, który przybył z Ja- 
ponji jako towarzysz posła. Baron, wielce sa- 
kłopotany, nie wiedział eo odpowiedzieć 1 do- 
piero, po pewnym namyśle wyjaśnił, ża jest to 
w Holandji oznaka najwyżscego seacaaku i po- 
ważania. Wyjaśnienie to zadowolił» najzupełniej 
poddanych mikada. Następnego dnia, gdy poseł 
z orszakiem przybył na posłnekanie do króla ho- 
lenderskiego, wszyscy jak na znak umówiony, 
pokazali mu Rosa, podobnie jak im deieci dnia 
poprzedniego. Wrażenie, jakie szczególna oznaka 
grzeczności wywarła na królu, był» piorunująee. 
Bar. Siebold strushlał i pobladł jak chasta, lesz 
wnet rapanował nad sobą l wyjaśnił królowi, it 
to szczególne powitanie jest w Japo.ji oznakę 
najwyższej czet. Po tem wy,aśnienin obliese kró- 
la wypozgodziło się i okazał gościom grzeczność 


wik! Trzeba było prayjść do kasyna po kolacji, 
kiedy wszyscy wracają s „table d'hote". Wtedy 
można się napatrzeć | 


A przy tem swoboda... —,Nikt się nikim nie 
zajmuje z tych eo tu stale miesskają. Moina na 
głowie chodzić! — Zbytki tn takie, że gdybym 
włożyła suknię z samego złota i drogleh kemie- 
ni, to nie! Żebym miała sto awanturek miło- 
snych i to nikogo nie ździwi! — Ta, ludste de 
wszystkiego przyzwyczajeni! 

— Powinszować... 

Żegnam się i chcę usiekać. Ale moja snajo- 
ma jeszcze maie goni i pyta: 

— Antylopy w ogrodzie? Moż3 zresztą to 
nie antylopy, ale Śliczne... Czy pani widsisła w 
ogrodzie ? 

— Jeszcze nie... 

— No to niech tam pani pójdzie. 

I owszem. Wolę antylopy, bo one przynaj- 
mniej nie mówią! 

Wybiegam s kasyna, na dworze już ciemno, 
księżyca niema, tylko gwizdy migocę jakoś 
łzgwo. 


Powstał wiatr i niesie tumanem karsu w stro- 
nę parku, skąd dochodzi smutne krakanie wrony. 

Wrony kraczą i lecą w stronę ementarza,— 
ponurego cmentarze samobójców. 

Wpadamy do tramwaju, jadącego do Niszy. 

Oprócz nas wsiada dwóch ludxi. Jeden s niei 
blady bardzo, patrzy w jeden punkt i sam do 
siebie mówi. Co chwila się zrywa, w końen zo- 
stawit płaszcz i wybiegł, nie czekając aż trame- 
waj się zatrzyma. — (łdzie poszedł, nie wiem. 
Cearna noc pokryła go cieniem. 

Gdybym jeduak spytać go mogła w tej chwili, 
jakie wspomnienie wywiózł z Monte - Cario, od- 
powiedziałby mi pewaie tylko szyderczym zgrzy- 
tem zawiedzłonej nadziei. H. R. 
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swoją w ten sam sposób, a urzędnicy dworscy i 
damy dworu poszli za jego przykładem. Przy- 
goda to z pewnością jedyna w swolm rodzaju. 


KRONIKA. 


Kaleadarzyk kośsielny. Dziś piątek Djanizego i Aman- 
cjumza biskupów wyznawców; w sobotą Maresla biskupa 
wyznawcy i Marji Kleofas, siostry NMP. 

Kalendarzyk astrensmiszay. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godz. 5 minut 6, zachód przypada o gods. 6 mi- 
mut 18, długość dnia godzin 13 minut 182. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Od Administracji. 
Ciz Szanownych Prenumeraterów, któ- 
dzy przedpłaty za miesiąc Kwiecień do 


12 nie nadeślą, następnego numeru już 
wie otrzymają. 


Z Kóśmlonk! Strumiłowej donoszą. że w tych 
dniach wybuchł pożar w lesie zwanym Berek, melo- 
tącym do rewira Bielec-Bieńków, włsaności hr. Am- 
drzeja Potockiego i zniszczył około 6 morgów młodni- 
ków 3 i 5 letnich. Powód pożaru nie został dotąd 
wyjaśniony. 

W sprawie wychodźtwa za pracą do Niemiee 
wydało namiestnictwo okólnik do starostw, by w gra- 
micach ustaw obowiąznjących starały się powstrzy- 
mywać prąd emigracyjny do Niemies, ponieważ 
wszystkie austzo-węgierskie konsulaty w Niemozech, 
zapytywane w tej mierze przez namiestuietwo, odpo 
wiedziały jednosgodnie, że wielkiego xzapotrzebowa- 
aia robotników rolnych w Niemczech nie ma, a o ile 
oro istnieje, to w każdym razie odnosić się może 
tylko do robotników z zachodniej Galieji, którzy tam 
od lat wielu mają dobrze wyrobioną markę i isto- 
taie bywają poszukiwani. Co się zaś tyszy robotmi- 
ków ze wschodniej Galicji, a spesjalaie rnukich, to 
ai nie mogą wogóle liczyć na zarobek w Niemozech, 
jako żywioł leniwy i traktujący pracę duść opie- 
Szale. 

Przejście gminy na prawosławie. Jak donosi- 
liśmy w telegramach, gmina Załacze w powiecie buia- 
tyáskim, nie mogąc z powodu wakowania stolicy bi- 
«skupiej deczokać się miaaowania parecha, ogłosiła 
swoje przejśsie Ra zrąwsławie. Obecnie zaczyna się 
tam jednak zwrot ma lepsze. Do starostwa w Śzisty- 
mie wpłynęło oświadczenie mie od 3000 osób, jak 
poprzednio podawały dzienniki ruskie, lecz tylko od 
580. W oiągu dmi ośmiu odbywała się tam misja 
duchowna, podczas której pracowało niestrudzenie 
trzech OO. Bazyljsnów. Wynik ich misji był wsglę- 
dnie pomyślny. Kilkudziesięciu włościan miejscowych 
wnet oświadczyło gotowość poddania mię grecto-ka- 
telickiej władzy dnchownej. Inui mieszkańcy Załucza 
uczynią niewątpliwie to mamo, skoro tylko sprawa 
-obsadzenia parochji będzie ostatecznie załatwioBą. Zra- 
sztą należy się spodziewać, że zapowiedziane tam 
przybycie nowego biskupa stanisławowskiego ka. dra 
Ohomiazyna, przyczyni się do całkowitego usunięcia 
tej przykrej sprawy. 

Tragiczny wypadek we Lwowie Podesas we- 
zełej pogawędki w demu techników wstał od et łu 
sluch. nniwersyteto Edmund Suchiński, pochodzący 
z Królestwa Polskiego i zanim obecni spostrzegli się, 
strzelił do siebie z rewelweru w prawą skroń. We- 
zwane pogotewie ratunkowe odwiozłe po założeniu 
prowiaorycznych bandaży desperata do ezpitała po 
wszechnego, gdzie skonstatowzno zniszczenie RoTWn 
ocznego i draśmięcie mózgu. — Stan nieszezęśliwego 
jest beznadziejny. Powcdem targnięcia Biọ na życie 
ma być biak średków do gjela i silne zdenerwo- 
wanie. 


KRAKOW, 8 kwietnia. 


Zapiski osob ste. Pan namiestnik Andrzej hr. 
Potocki wyjechał we środę, o godzinia 9 wiocze- 
rem do Lwowa. 

Nawy dyrektor policji w Krakowie. Prezydent 
ministrów jsko kierownik minlsterstwa spraw we- 
wnętrzaych zamianował radcę dyrskeji policji Lwow- 
skiej dra Michała Flataua kierownikiem 
dyretaji policji w Krakowie. 

Oficerowie „Warjaga” | „Korejea* w Krako- 
Wi0. Dzisiaj rano przejechało przez Kraków ku Lwo- 
wu 20 ofizerów marynarki resyjskiej, należących de 
załogi zatopionych pod Osemnlpo okrętów : „Warjag” 
i „Korejee". Ofiserowie oi — jak mam telef>nują x 
Wiednia — przybyli tamż» z Paryża wczoraj popo- 
ładziu „Orient expressem“ i wyjechali o 10:5 wio- 
czór do Krakowa, zdążając przez Lwów do Rosji. — 
Na dsorou wiedeńskim w chwili odjazdu był cbo- 
cnym ambasador rosyjski x urzędaikam! smbasady. 

, Wszyscy oi oficerowie t» ludzie przeważnie mło- 
dzi o tmarysch opalonych nd aÈ kra. a chociaż byli 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej 1. 17 kale, Dymki bisłe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpstki, Chaste>zki do nosa, Ręczniki. 


naprzeciw hotelu „pod Różą“ 


„GŁOS NARODU" 


pe cywilnemu, 3 ruchów ich poznać imeżna było, że 
są tfiserami marynarni. 

Święcone w „Kole mieszczańskiem* odbędzie 
się w niedzielę o godzinie 11 przed południem. 

Posiedzenie Ixby hsndlowej i przemysłowej w 
Krakowie odbędzie się deia 12 kwietnia 1904 (wto- 
rek) o gody. £ po południa w sali obrad lsby han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie. Program przod- 
mietów: 1) Sprawozdanie prezydjam z czynności Izby 
ed ostażaiego pomiedzenia. 2) Sprawozdanie o obe- 
enym atarie sgrawy dróg wodnych w Galicji. (Spra- 
wozdawea pume? p. dr Rapaport.) 3) Sprawy spława 
na Wiśle. 4) Wybór członka i zastępcy do państwo- 
wej rady celnej. 5) Wybór e-nzorów dla filji Banku 
krajowego w Krakewio. 6) Sprawozdanie komisji pv- 
łączonych akoji o bieżących sprawach przemysiewych, 
7) Pisma nadeszłe do Isby, 8) Wnioski i interpelacje 
członków, 


Z Czytelni akademickiej. Duia 14 maja w so- 
botę, a w 1asie niepogody dnia 21 maja, odbędzie 
mię staraniem Czytelni akademickiej festyn w parku 
dra Jordana, na sanatorjam akad. względnie Ra spro: 
wadzenie zwłok Siowacziego. Za wzgięda na oele tak 
deniosłego sniozenia, zwraca się komitet do Pabli- 
€uności x prośbą o madsyłanie fantów i gorliwe po- 
parcie festyna. — Fanty nadsyłać należy pcd adro- 
sem: Czytelnia akademieka im. A. Mickiewicza. — 
Bławkowska 12, I. piętro. 


Z teatru ludowege. „Swaty lichwiarskie*, ko- 
medję w 4 aktach Kas. Zalewskiego, edegrano wero- 
raj na benefis p. E. Czsermińskiege w teatrze ludo- 
wym. Komodja ta jest starą, u Ras jednakowoś jo- 
szcze Riegraną. Temat znany, z tycia wzięty. Dwóch 
galachoiców, jedem stary, mający młodą córkę, saam 
jednak praeżyty i zbankratowaRy, drugi młedy, ró- 
wnież takiego samego eharakteru, a starający aig © 
rękę córki wyżej wymienienego szlachcica. Stary Jó- 
zef Goraocmbski chee byt swój msterjalay peprawić 
fikcyjnym msjątkiom młodego Adama Wolskiego, ten 
ostatni zaś liesy na otrzymanie majątku przez «żenie- 
nie się x córką CGerzembskiege. Wolskiego swata li- 
chwiarz, u którego oR siedzi po uszy w dłagach. Za- 
wiedli się jednakowoż obydwoje. Pe ślubie Wolskie- 
go ekazuje się, że teść miema pieniędzy. Równie i 
Gorzembski przekonywuje się, że zięć jego Biedzi w 
nieszeni żydów 'lichwiarzy. 

Koniee taki, że Wolskiego długi pokrywa joga 
wujaszek Bronieki. 

Rolę Wolskiego odegrał p. Sieniawski, który 
szczerze uwydatuił rys osłowieka słampartowanego, 
a przez miłość wchodząe:go na drogę prawą, 

Jego teścia odegrał p. Konarski, którego scena 
ostataia była szczególnie dobrą. 

Pe raz pierwszy, po dłużskej przerwie, sobaczy- 
liówy na scenie sympatycznego aktora, p. Fiiegla. 
Artysta ten w każdej rol. wykazuje wytrawRość neo- 
niezną. P. Cholewiez wzbadzał swoim debrym typem 
żydowskim, avczere wybnohy ám echu na sali. Ozazał 
się en w tej roli znakomitym. W epizodycznych ro- 
jach mężczyza wystąpili pp. Jejde, Radosław, Kar- 
lińaki, Czermaśski, Doliński, Marski i Rolski. Typ 
zblazewanego panka był bardze dobrze nwydatnionym 
przez p. Radosława. 

Co do ról kobiecych, te te były odograne bes za- 
rzutu, a Ra pierwszem miejson zrznaczyć należy pRĘ 
T<odorowies, która z wdziękiem cdegrała rolę córki 
Gorzembakiego i peę Dalską, grającą jej cioteczaą 
niestłę xe zrozumieniem roli. 

Z epizodycznych wymienić należy pnie: Hartmann 
i Duninównę. Pai Czermańska i Sieniass' _ vyiy w 
swych kreacjach charakterystycznych miejscami bar 
dze d.bre. 

Przed wyjsadtm ma prowincję, teatr ladowy daje 
w s.botę 9-tego b. m. „Tajemnice Krakowa", które 
w obydwa dni świąt zgromadziły liczaą publiczność. 

W niedzielę 10 go b. m. w Tarnowie „Capstrzyk*, 
w poniedziałek 11 „Tajemnice Krakowa“, we wtorek 
12 go „Krzytacy”, 

W Przemyślu. We czwartek 14-go „Capstrsyk", 
w sobotę 16-go „Królowa przedmieścia”, w niedzielę 
17 go „Tajemnice Przemyśla" i t. d. 

Do „Capstrzyku”* i „Krzyżaków * dyrekcja spra 
wiła nowe kostjamy. — Na prowincję wyjeżdża cały 
personel liczący 32 osoby. 

Święcone w Reszym Sokole, jak poprzednio 
zasraczył Śmy, odbędzie się w niedzielę 10 b. m. 
wieczerem o godz. 8 ej. 

Zarząd zaprasza oałonków wras z rodzinami do 
jak najliczniejszego udziału. Poświęcenia darów Bo- 
żych dopełni ka. Anioł, Kapuoym. Aby mmożliwić i 
maiej zemożaym oxłoakom współadział, ustanowiono 
wstęp od osoby na 60 ct Lista u kursora, jakotsż 
dla członków są do nabycia bilety n firmy: Zajączek 
et Lenkosz (linja A—B). 

więcene w Tow. „Eleuterji* odbzdzie się w 
sobotę dnia 9 b. m. o gods. wpół do 7ej wiuczo: 
1em w lokala Towarzystwa Zwierzyniecka 34. OC:ł)R- 
kowie choący jeszcze uczestsiczyć, zgłoszą swój udsiał 
u służęnego „Eieuterji" do piątka. 

Z Uniwersytetu. Dr Morosewicz ma.s rokiem 
mikalnem 1905 cb »6 Fatedrę mizeralog'i ra Uniw*r- 
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=  PvIGEA po tameh cenach na damskie saknie 

Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i nieiane kolorowe. 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koca wełniane i bawełalana, Kapy, Jzyfony, Per- 


Wszystkie towary w doborewych gatunkach 


« dnia 8 kwietnia 5 


sytecie Krakowskim od szeregu lat zuzełnie zunie- 
dbaną. 

| Towarzystwo weteranów wojskowych w 
Krakowie urządza d. 10 b. m. w miodsielę o gods. 
1 popoł. w sali „Przyjaźśni* (al. św. Tomasza) wspól- 
Re Święcone, na kióre wszystkich członków rzeczywi - 
stych i honorowych zaprasza. 

Z kroniki policyjnej. Miły narzeczony. 
Wozoraj przesłuchiwano w dalszym ołągu świadków 
w aprawie aresztowanego niedawno Józefa Runińskio- 
go, który wyłudzał pieniądze ed kobiet, cbieczjąc im 
w zamian aa to, ożenić się z niemi. Miły ten parze- 
esomy, jak się teraz pokazało, podaje fałszywe na- 
zwisko, ponioważ przez jednego ze świedków posna- 
ny został za Rueiáskiego, tymesasem będąe akwisy- 
torem niedawno jeasose w Tow. Wzaj. Ubezpieczeń 
w Krakowie, nazywał się Walenty Sokołowski. Żona 
jego ma obecnie przebywać w Łodzi. Również jedem 
ze świadków sesnaje, że wrzekomy Ruciński miał 
ma się zwierzyć, iż we Włocławka sprzeniewierzył 
większą sumę pieniężną, a następnie miał się sterać 
o amaesiję u eara. W końeu jednak stamtąd uciekł. 
Rueiński saprzecza temu, jakkolwiek winę jego orga- 
Ba pelicyjae prawie że stwierdziły. Ponieważ obwi- 
Biony nie chce żadnych wyjaśniek dalszych dawać, 
przeto policja odesłała go wczoraj do sądn karnege 
krajowego, gdzie śledztwo przeprowadzi dr Marowski. 

Kradzież s puszek kościelaych. We 
brodę pizyaresztowała polieja krakowska niejaką E- 
milją Ruunicką, 33 lat liczącą, niedawno karang sa 
bitkę w karczmie na Zwierzyńcu, na doniesienie Pie- 
tra Kapały. BRudnieka Emilja zradła pieniądze xa 
pomoeą patyczka x puszek kościoła N. M. Panny. 
Michał Dadek, zościelay, znalaz przed świątynią w 
papierze zawialięty lep, który Rudnieta wyrzuciła 
Pizy wyjściu z kość oła. 

Równocześnie dopresądzono Józefa Wrześniaka, 
lat 31 liczącego, a pochedząsego s Wieliczki, który 
Pizy zaaressiowaniu Rudaiokiej, mówił coś do niej, 
a uastępnie usiłował ją wyrwzé z rąk policjanta. — 
Badnieka żsłnierza policyjnego zelżyła słownie. Oby- 
dwoje saaresztowani znajdowali się w stanie nietrze- 
śwym. 

nradsleż obuwia. Onegdaj w godzinach 
popeładniowych skradły Aura Wrona, Jóiefa Plór- 
kowska i Zofja Sitko, obuwie u terminatora sow- 
skiego J. Mervsza, zsjętego u St. GEiweź iaie, utrsyma- 
jącego kram z obuwiem w jstkach deminikańskiek. 
1. 12. Wraz z wyżej wymienionymi był jakiś taęś- 
czyzn który jednakowoż podezas aresztowania zbiegł. 


NEKROLOGIJA. 


Dr Emanuel Roiński, jeden x wyb tniejszych 
adwokatów krajowych, prezydent Izby adwokackiej 
lwowskiej, zmarł we Lwowie w 69 roxa życia. Ete- 
portacja zwłok odbędzie nię w sobotą o godzinie 10 
praed poładniem, z demu przy ul. Taatralnej 1. 1 de 
kościoła arehikatedralnego, skął po nabożeństwie, 
zwłoki zostaną złożone Ra cmentarzu Łyczakewskim 
w grobowcu redzianym. 

Giabryelski kupuje, iprzełaja | najmuje: 
fortepiany, pianins, harmoasje i płianele — 
krajowe i sagraniezne — nowe l przegrane — 
sa gotówkę i ma spłaty — bes zalieski. 


= "r | STP 7. 


(Le bæ 
moyen), komedja w 3 aktach A. Bissena (Rowośś). 

W niedzielę 10 kwietnia e godzinie 3 po 2 
Kopciuszek widgywakć fantastyczne w 8 obrazach z me- 


W Sobotę 9 kwietnia: „Najlepszy środek* 


zyką, przerobił A. Walewski (przedst. popularne). 
IKącik humorystyczny. 
Zrozumiał. 
Hrabina. Mój Janie, zdaje mi się, żo pijea 
wódkę. 
Jan. O! bardzo ohętaie, pani hrabino. 
Ze szkoły. 


Nanoczyciol. A gdy Galilsuss stansł przed 
swymi sędziami, powiedział te wiekopomne słowa... 
Józek, jeżeli nie będziesz uwasał, dostaniesz po u- 
szach |" 

Z teki narwanego filozofa. 

Jakie to błędne koło: życie robi mas komedjan= 

tami, a my robimy s życia kemedją. 


Walnezdrani urzędników poczlowych 


Bolesna dola urzędników galicyjskich odbija 
się głośnem echem po całym kraju. Ciągłe ze- 
brania i wiece Świadczą otem, że ogół urzędni- 
ków i poszczególne ich odłamy srozamiał swoje 
interesa i postanowił definitywnie kroczyć pe 
drodze pracy wewnętrznej, któraby słe, dotych- 
czas istniejące, usunęła i dała podstawę do le- 
psaej przyszłości. 
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Wczoraj odbyło się przy ulicy Mikołajskiej 
w własnym lokalu grupy urzędników poczto. 
wych w Krakowie walne zebranie przy liczzem 
współudziale członków i obecności posła Ignace- 
go Petelenza. 

Po zagajenin przewodniczącego, który w kró- 
tkich a dosadnych słowach skreślił cel walnego 
zgromadzenia i równocześnie wskazał na nieza- 
dowolnienie wszystkich urzędników pocztowych, 

"nciemiężonych pracą przy braku odpoczynku, re- 
ferował o położeniu urzędników p. Dąbrowski. 

Referent obejmując całkokształt doli urzę- 
dniezej, nie zaniedbał niczego wydobyć na świa- 
tło dzienne, co tyłko podkopuje byt i sprowadza 
nędzę na rodzinę każdego z urrzędników. Nie 
można bowiem zazdrościć nikomu pracy w tak 
licho, a nawet nędzie urządzonych lokalach, w 
których powietrze przesiąknięte bakcylami, wśród 
ustawicznych przeciągów, i przy lichej płacy. 

Praca urzędnika pocztowego polega na nsta- 
wicznem czysto automatycznym zużyciu energji 
ì sił umysłowych i fizycznych wśród ciągłego 
ruchu i wiru, jak n. p. w ambulansie. 

Praca powoduje, że szeregi urzędników po- 
eztowych dziesiątkuje śmierć przedwczesna, a Wy- 
siłek władz umysłowych nie rzadko odsyła do 
domu obłąkanych. 

Wytchnienie po rocznej, tak dalece nażącej 
praey, należy się każdemu z urzędników. 

Urlop tego rodzaju, któryby perjodycznia 
mógł wpływać na poratowanie zdrowia, nad- 
mierną pracą zniszczonego, jest obecnie żąda- 
niem wszystkich nrzędników. System protekcyj- 
ny, który obchodzi, okrąża lub czyni karykatn- 
ralne monstram z istniejących przepisów, winien 
zniknąć ray na zawsze — ogół zaś urzędników 
domaga się z całą stanowczością, aby urlopy li 
tylko drogą nstawową nadawane i uzyskiwane 
były. 

W tym wypadku jedynie lata służby jako 
miarodajne roxzstrzygają o urlopie, nie zaś ża- 
dne inne poboczne zakulisowe względy. 

Czysta lojalność webec praw 1 przepisów, 
wzywa samych urzędników, pełnych świadomości 
se rzeczy, by uzyskać to, co się słusznie na- 

eży. 

W dalszym ciągu referent Kaute, urzędnik 
pocztowy, wezwał ogół urzędników do uśilnej 
pracy i działalności nad usunięciem pracy nie- 
dzielnej. 

Społeczeństwo polskie winno zrozumieć tę po- 
trzebę i solidarnie wystąpić przeciw istniejącym 
zwyczajom, a zwyczaj w ten sposób uświęcony 
stałby się prawem obowiązującem. 

W ożywionej dyskusji zabierał głos poseł 
Petelenz. 

Rezolucje obu referentów dotyczące uzyska- 
nia urlopów identyfikowane s rezolncjami z 
gniazda macierzystego grupy wiedeńskich urzę- 
dników, jako wyraz przeciw obecnym stosnn- 
kom, walne zebranie jednomyślnie przyjęło. Sa- 
ma dążność chwalebna i mająca zaprowadzić 
zdrowotne stosunki w naszych urzędach poczto- 
wych, niechybnie mile będzie powitana przez 
społeczeństwo, a jeśli wogóle jego przedstawi- 
ciele, urgowani żądaniami, przyczynią się wespół 
do osiągnięcia wymagań nrzędników, to jedno 
przynajmniej z wielu złego z niknie z hory- 
zontn. 


Depesze dzienne. 
Transport wojsk japońskich. 

Seul 7 kwietnia. Pewien misjonarz amery- 
kański, który powrócił tn z północy donosi, że 
na wysokości Hajczu t. j. 50 mil na północ od 
Czemnipo znajduje się fiota japońska transporto- 
wa, składająca się z 40 przeważnie wielkich o- 
kretów. Jak ogólnie przyjmują, fota ta transpor- 
tuje ezęść drugiej armji, mianowicie I i III dy- 
wizję, które mają wylądować w Jongampho. 

Rosyjskia odznaczenia. 

Potershurg 7 kwietnia. Wiceadmirał Starek 
otrzymał order Włodzimierza IL. kl. z miecza- 
mi, kontradmirał ks. Uchtomski order Stanisła- 
wa I. kl. z mieczami, kapitan Reitzenstein order 
Włodzimierza III. kl. 

Depesze nocne. 
Japończycy nad Jalu. 

Londyn 8 kwietnia. (Tel. wł.) II. armja 
japońska pod dowództwem jenerała 
Oka ląduje pod Jengampo n ujścia 
rzeki Jalu. (Jengampo jest oddalone o 30 
klm. od Widżu. Przyp. Red.) 

Z lądowaniem tem czekali Japończycy do 
chwili, gdy I. armja japońska pod dowództwem 
jenerała Kuroki, zbliży się do Jaln. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEG 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny bat. 70 cent. 


Owa 1. armja stanęła już nad Jalu, a zajęcie 
Widżn przez przednie jej straże było sygnałem 
dla lądowania II. armji. 

Szanghaj 8 kwietnia. (B. Reutera.) Rosjanie 
założyli miny wzdłnż wybrzeża koło Taknssen i 
u ujścia Jain. Japończycy dochodzą do 
brzegów południowych Jaln. 

Londyn 8 kwietnia. (Tel. wł.) Wszystkie tu- 
tejsze dzienniki zaznaczają, że powelny marsz 
Japończyków w Korei północnej kn rzece Jalu, 
był tylko następstwem dobrze obmyślanego pla- 
nn. Japończycy nie chcieli się śpieszyć zbytnio, 
aż zgromadzą tyle sił, aby operacje przeciw woj 
skom rosyjskim nad Jalu poprowadzić skutecznie. 

Nowy krążownik rosyjski. 

Berlln 8 kwietnia. (Tel. wł.) Parowiec po- 
śpieszny „Cesarz Fryderyk* należący do Liloy- 
dn, sprzedany został Rosji. Będzie on zamienio- 
ny na krążownik i opancerzony. Praca ta po- 
trwa prawdopodobnie 2 miesiące, wskutek czego 
ów okręt będzie mógł wziąć udział w operacjach 
eskadry bałtyckiej, która z końcem maja odpły- 
wa do Azji. 

Zwłlastuny pokoju. 

Petersburg 8 kwietnia. (Tel. wł.) Składki na 
wystawienie nowej floty postępują coraz ospa- 
lej, — Społeczeństwo rosyjskie jest zniechęeone 


„do wojny i odzywają się już głosy, do- 


magające się od rządu, aby próbował 
zakończyć wojnę kompromisem. 

Londyn 8 kwietnia. (Tel. wł.) Podobno J a- 
pońezycy są skłonni do zakończenia 
wojny w drodze układów, pod warun- 
kiem jednakże, że zatrzymają dla sieble 
Koreę. 

Owa wieść znajduje potwierdzenie w tem, że 
król Edward VII ma zamiar rozpocząć próbę 
pośredniczenia między Rosją a Japonją. Jest on 
w posiadania pewnych wskazówek od rządu ja- 
pońskiego, na podstawie których możnaby rozpo- 
cząć pertraktacje pokojowe. 

Hr. Lamsdorf chwieje się. 

Petersburg 8 kwietnia. (Tel. wł.) Krążą tn 
pogłoski, że stanowisko hr. Lamsdorfa 
jest bardzo zachwiane. Cesarz i rząd są 
zdania, że hr. Lamsdorf nie dorósł do 
zadania, jakie na nim, jako na ministrze spraw 
zagranicznych, spoczywało, gdyż dał się za- 
skoczyć wojną. 


TELEGRAMY. 


Smlerć w synagodze. 

Lwów 8 kwietnia. Podczas nabożeństwa w 
synagodze prywatnej, z okazji ostatniego dnia 
Paschy, zmarł nagle wskutek atakn apoplekty- 
esnego kantor Baruch Schon. Zgon Schona w prze- 
PIR sali omal nie stał się powodem pa- 
niki. 

Przenlesłenie pułku. 

Lwów 8 kwietnia. 12-ty pułk huzarów, zało- 
gający tn od przeszło ośmiu lat, odjechał wczo- 
raj na Węgry, a w jego miejsce przybywa 9 
pułk dragonów. 

Rada państwa. 

Wiedeń 8 kwietnia. (Tel. wł.). Krążą tn po- 
ts że Rada państwa będzie zwołaną na 19 
. M. 


Jeżeli przyjdzie do kompromisu czesko-nie- 
mieckiego, to wspólne delegacje będą zwołane 
na jesień, a Rada państwa obradować będzie 
bez przeszkody do końca ezerwc:. Prawdopodo- 
blieństwo kompromisu jest jednak bardzo słabe. 


Echo morderstwa we Lwowie. 

Wledeń 8 kwietnia. Trybunał kasacyjny od- 
rzucił zażalenie nieważności przeciw wyrokowi 
w sprawie Wierzchołka i Czerwenego, skaza- 
nych na dwadzieścia lat więzienia względnie karę 
śmierci. 

Wypadek na wyścigach. 

Budapeszt 8 kwietnia. Przy wczorajszych wy- 
ścigach w Alad spadł z konia porucznik Beni- 
schko i doznał wstrząśnienia mórga. 

Śmierć żony Riga. 

Budapeszt 8 kwietnia. (Tel. wł.) Onegdaj o- 
truła się w jednej z tutejszych restanracji ko- 
bieta, w której poznano pierwszą żonę znanego 
cygana Rigo, który ma stosunki miłosne z księ- 
żną Chimaj. Samobójczyni liczyła lat 36, nazy- 
wała się Marja Bareza. Umierającą przewiezio- 
no do szpitala, wszelkie jednak środki, dążące 
do utrzymania ją przy życiu, okazały się bez- 
skuteczne. 

Gdy Rigo dowiedział się o śmierci swojej 
żony, wysłał większą sumę pieniężną na zbudo- 
wanie jej wspaniałego nagrobka. 

Powstanie Hererów. 
Hamburg 8 kwietnia. Znowu odpłynął stąd 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. 


parowiec z wojskiem do południowo-zachodniej 
Afryki. 
Zamach na króla hiszpańskiego. 

Barcelona 7 kwietnia. W chwili gdy król 
opuszczał pałac wystawy, eksplodowała petarda. 
Dwie osoby zranione. Aresztowano jedno indy- 
widuum. 

Paryż 8 kwietnia. (Tel. wł.). Dokładnyck 
szczegółów muamacha na króla hiszpańskiego nie 
ma, gdyż cenzura nie przepnazcza żadnych wie- 
ści. Na razie wiadomo tylko tyle, że bemba, 
która eksplodowała, była nieszkodliwą. 
Przypuszczają, że podłożono ją celem inspirowa- 
nia opinji na korzyść monarchii. 

Sprawcy, pomimo natychmiastowego areszto- 
wania wielu osób, nie ajęto. 

Zjazd ministrów. 

Rzym 8 kwietnia. Minister Tittoni przybył 
wczoraj wieczorom do Wenecji. — Przybył tam 
także hr. Nigra. — Dziś odjeżdża Tittoni do 
Abazji, gdzie w sobotę odbędzie konferencję z: 
kr. Głofnchowskim. 

Wiedeń 8 kwietnia. (Tel. wł.) Minister Tit- 
toni przybywa dzisiaj do Abszji ma pobyt je- 
dnodniowy. Jutro złoży on wizytę hr. Gołuchow- 
skiemu, który bezpośrednio po tem będzie go 
rewizytował. 

Wiedeń 8 kwietnia. Jak donosi „Petit Corr.*, 
włoski minister spraw zagranicznych Tilton 
przybędzie w towarzystwie swego sekretarza, 
hr. Alberti, dziś wieczorem przez Wenecję na 
okręcie wojennym „Begali“ do Abazji. Powrót 
nastąpi również okrętem, prawdopodobnie d. 9 
b. m. w nocy, lnb dnia 10 b. m. rano. Włoski 
ambasador z Wiednia, ks. Avarna, przybędzie 
dziś do Abacji. 

Z Rzymu donoszą do „Petit. Corresp.*, że 
zjazd ministrów w Abazji odpowiada obustronne- 
mu Żżyczeniu osobistego poznania się. Spotkanie 
to jest natnralnym wyrazem istniejącego między 
obu państwami sojnszu. 

Rzym 8 kwietnia. (Tel. wł.) Wszystkie dzien- 
niki włoskie przywiązują do zjazdu ministrów 
wielkie znaczenie twierdząc, że konferencja mię- 
dzy nimi usunie wszystkie nieporozumienia, jakie 
się wkradły między oba moearstwa. 

Beriln 8 kwietnia. „Nordd. Allg. Ztg* wita. 
z sympatją zjazd ministrów spraw zagranicznych 
austro-węgierskiego i włoskiego w Abbazji i spo- 
dziewa się po nim politycznego porozumienia 
między temi państwami. 

Rzym 8 kwietnia. „Capitale“ omawia zjazd 
ministrów w Abbazji, który ma na cela istnieją- 
ce dobre stosunki między temi państwami je- 
Szcze bardziej zacieśnić i zadokamentować. Mię- 
dzy obu temi państwami niema szczególnych 
kwestyj politycznych, co do których nie byłoby 
możliwem porozumienie, 

Zamach na pociąg. 

Petersburg 7 kwietnia. Na stacji Bobykino 
kolei moskiewako-kijowskiej, wydalony ze służ- 
by zwrotniczy, cheąc zemścić się na zwierzchno- 
Ści, usiłował przez wyjęcie szyny wywołać roz- 
bicie pociągu kurjerskiego. Zamach odkrył inuy 
zwrotniczy. 

Wrzenie na Bałkanie. 

Konstantynopol 7 kwietnia. Do poselstw tu- 
tejszych nadeszły depesze, donoszące o niebez- 
piecznem wrzenin pomiędzy ludnością turecką. 
w wilajecie monastyrskim skutkiem nstawicznych 
napaści oddziałów powstańczych na ludność spo- 
kojną. — Europejczycy nie odważają się opu- 
szczać mieszkań. 

Zamknięcie skupczyny. 

Belgrad 7 kwietnia. Sknpczyna została zam- 

kniętą przemową króla. ' 
A Jima toć 


|nne e o e > PE] 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 7-go kwietmia. (Gieida pop.). — Godzina 5-— 
Marzi 117-22 Renta majowa 9920, Węg. renta korono- 
wa 98—, Akcje austr. zakładu kredyt. 636-25, Akcje wog 
756'86, Akcie Anglobanku 28050, Akoje Uniobanku 51750 
Akcje Landerbanku 488 —, Akcje kolei państ. 688 25 Lon. 
bardy 86:—, Akcje fabryki broni 457-—, Akcje tytoniowe 
PJ Akcje Alpiny 407— Losy tureckie 125-425, Bnble 
953 70. 

Cukier (spok.) 90-—, spirytus (ustalony) 46'40, — za 
ta niezmieniona. | | 

Berilu 7-g0 kwietnia. (Giełda wiecz.). — Anstryack e 
Akcje kredytowe £00:%0, Towarzystwo dyskontowe 188-75. 
EE OOOO EEE, O OOOO OE 


=o uz 
NADESKANE. 


EG | DAGA U SRR 
Rubryka „Nadesłane mie pochodzi ed redakcji, 
która też mie bierze za wią odpewiedzialności. 


Peleryny Zakopiaśskie. 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Kemoudzikski, Zakepame 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Nławkowska l. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 zir. 50 ent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent, 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 178 


Nr. 98 


„GŁOŚ NARODU*. 


Tanie jedwabie 
aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowych, 
wieytowych i ślubnyeh. Przecudne foulardy od 1:20 złr. za metr poje- 


dynczo lub na całe suknie. Dla osób prywatnych oclone i franco. Próbki 
opłatnie. Porto od listu 25 h. 5 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & Cie Zürich M. 36, 


c. k. dostawcy dworu. (Schweiz). 
ES |] 


Nie zaoszczędza się używając 


motoru gazowego „GNOM* 


w porównaniu z parowemi maszynami i elektrycznością? 
Koszta r. E > i z = circa 
poruszania ET lale DE 50%,—65%, 
ca 2 do TCA L ELI: SZYBA | zaoszczędzenia 
ca 3 halerzy | Smij TERS Y aa 
na 1 HP, | gwik PNPA S Aij parowemi 
w jednej godz. , -;f pi CZ G T circa 
przy całkowi= RSP 750%—850/ 
żem wykorzy AM A eladi 
stania bez P AARI O 
5 ari w równaniu 
podkładania e | z nator 
opału = a hael A elektrycznymi . 


Wielka ilość ze świetnemi świadectwami w użyciu. 


Fabryka motorów OBERURSEL A. G. 


Biuro i skład: Wien VIL Lindengasse 33. 126257 
Zastępstwo na Galicyę i Bukewine: „DOM DLA ZIEMIAN“., 


sess a « W SZKÓŁGG (rZ6W OWOCOWYCH w 
ZDZISŁAWA Hr. TARNOWSKIE GO 


w Dzikowie 


założonej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika 

Jana Cybulskiego, są do sprzedania w wielkiej ilości 

szczepy do zakładania, sadów jakoto: jabłonie, grnszki, 

śliwki, wiśnie czereśnie i derenie do naszego klimatu za- 

stosowane, które okazały już najlepsze rezultaty i wytrzy- 
małość na wszelkie zmiany powietrza. 


CENA sztuki od 3 do 4 lat. . . . : 80 groszy 
od 4 do 6 lat . š 1 kor. 
sztuki. które już rodzą . . 2 kor. 


Zamówienia przyjmuje Zarząd Zamku w Dzikowie, 
p- Tarnobrzeg. — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu. Na żądanie cennik darmo i opłatnie. 


Porębski 1 Zimier 


Kraków, Rynek L. 8 


polecają 1645 8 


Perfumerye, 


MYDŁA, 
grzebienie, szczotki, 
szpilki rogowe 


i przepinki do włosów. 


WINA WĘGIERSKIE 


Tokay Hegyalyajskie 
z własnych winnic w Satoralya Ujhely. 
które obecnie pare Bast beczek produ- 
kują w wyborowych gatunkach 
w Magazynie Jullusza Grossege 
w Krakawle, Rymsk L. 34, 1214 


Niżej podpisany mam zaszczyt zawia- 
domić Szunow. P. T. Publiezność, że 
posiadam na składzie przybory 
szkkelne i piśmienne. skład najroz: 
maitszych obrazów, ramy | listwy w 
wielkim wyborze oraz oprawiam obrazy 
w ramy o 30°% taniej niż wszędzie. 

Z poważaniem 
Ludwik Zachara, ul. Słeszą i2, 
naprzeciw jatek miejsk. 1633 


(poczta Jarosław) 


ma na Sprzedaż 8 ctn. nasienia 
koniczyny białej z małą do- 
mieszką szwedzkiej, nadającego 
się szczególniej do podsiewania 
łąk, po cenie 110 koron wraz 
z workiem oraz 1000 ctm. kar- 
tofli „Andersen“ doskonałych 
jadalnych, — po cenie 5 koron, 


wszystko loco stacya Jarosław. 
1687 3 5 


|| 
, „Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandella*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A; 


Nieamylnych w leczenie Nieżytu, Kasziu nerwewege, Zapalenia epłanuego, $ 
Ghrypki, Zakatarzenia, Irytacyi plersiewej, Astmy, eto., | 
Niezbędoych dla esób, które zbytecznle głes utradzają, 


Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


Salon Mód „Heleny' 


Kraków, ul. Grodzka 39, I piętro, 
poleca P. T. Paniom na porę wiosenną i letnią 
kapelusze wszelkich fasonów. Przyjmuje kapelusze 

do ubierania i odświeżania. 1580 2 3 


CENY NIZKRIE. 


8080 3 16 


WPNE 


MINES" | | 47 


Folwark Głąboka *; 


„WSPPERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU“. 


C. k. austryackie koleje nańeńw=we. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 1903. 


Odjaad s Krakowa å a Podgórza: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.44 , s H „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 r n n n n n r przyst 

do Oświęcima ; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakówa 

8.50 p A 5 n» n n Podgórza-Płaszowa 
de Pedwateozyak; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bałzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
fckan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopoln do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma« 
łowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


810 rano pociąg osobowy Nr. 10 z Krakowa 

8.38 , 5 e n n n Podgórza-Płaszowa 

de Pedwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyśln do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztn ; do Rawy sło 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskaa 

do Odessy i Kijowa. 


5.80 rano pociąg mięszany Nr. 466 z Krakowa 
8.46 , s A n p n Podgórza-Płaszowa 
de Wiellozki. 


8.40 rano poc. osob. Nr, 6211 z Krakowa da Kesmyrzewa, 


2.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

Hid AR BA. 5 „  „ 1012 „ Podgórza-Płąszowa 
8.34 y „on n o» non n przystanku 
aa linię trunawarsaluą przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Juchę; połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
lonia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu lapesztu, do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze- 

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 


11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

WK EE A n n n Podgórza-Płaszowa 
śe Pedwołeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bndapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławin do Rawy 
magiaj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
ło Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopoln do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł posiąg ozobowy Nr. 33 z Krakowa 


[= y 4 ś „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
1.86 ki n "a n n n n n przystanku 
de Oświęcima; połącz. w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia 
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 

f a n n n Podgórza-Płaszowa 
de Wiellozki. 


1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6918 z Krakowa 
de Megiły | Kecmyrzowa. 


8.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 a Krakowa 

że Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sẹcza, w Rzesgowio do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mez0- Laborez, Koszyc 
i Bndapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów. do Pod- 
wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 

4.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 

. n nn » n n POdgórza-Płaszowa 
de Streż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463z Krakowa 


n n a 


7.61 9 Podgórza-Płaszowa 
s p de Wieliczki. * 

7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 

8.10 , n n „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 

8.18 n n rzystanku 


x no on on p P 
sa linię wanswersalng przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchą; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mexd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.06 wiecz. poc. osob. Nr. 6915 z Krakowa de Keomyrzewa. 

8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
de lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.60 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 A 4 n n n n Podgórza-Płaszowa 
de Pedwateozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resstu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kiiowa; w Tarnopola 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.0% ,„ n » n n n Podgórza-Płaszowa 
de Taimepolu; połącz.: w Bierzanowie do Wieliezki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąsza, do Orłowa Ko- 
szyci Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
ja Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
wsła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
woriku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
gona Mosö-Laborcoz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
owiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyszyniec. 

11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47x Krakowa 
11.54 s G n 1088 „ Podgórza-Płaszowa 
13.00 , 9 na wad przystanku 
de Hew. Sqsza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchą; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedsic, 


do Zwardonia; w Chabówee do Zakopanego, w Now. 


przochedzący z Krakowa 


arego 


do Orłowa, Kosxnye i Budapeszta. Tym 
mje taka wóa Ii M 
wprest do 
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Prayjaaxd do Podgórza $ Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płagzowa 
4.40 _ A z n n n Krakowa 
z Pedwałoczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach od Odmey 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Ta 
nopołn od Strvia i Kopyczyniee; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Iokan, Stryja, od Bełxca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzaszowie od Jasła, S 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Ncwago Zagórza przez Jadło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż, Budapesztu, Koszyc, Orto- 
wa i Nowego SĄCZA. 
5.48 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystasika 
5.50 y a 2% J „ -Plamowa 
6.05 „ y 5 » n n Krakowa 
z llel traeswerszimej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza= 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
seyc, Orłowa. 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płumowa 
6.50 , 5 b a n „ Krakowa 
z lokma: połączenia: w Ickanach w Środy i niedzielę pūass 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętam do Ko 
codzień od Konstancyi, Bukaresztu: we Lwowie od 
dapasztn Munkacza, BPawocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 4866 do Podgórze-Płaszowe 
7.30 , 5 +» n n „ Krakowa 
z Wieliezki. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6912 do Krakowa 
z Koemyrzowa | Mogły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanką 
7.53 » ä A m T a  -Płaazowa 
8.10 , A 3 „ 38 „ Krakowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicnch z Wadowic. 
8.38 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 „n A a n n n Krakowa 
z Pedwełsczysk; połączenia: w Podwołoczyskack od @= 
desay i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnent 
od Kijowa i Brodów; we Iuwowie od Bukareastu, Bare 
dujeni, Bndapesztu, Mnnkacza, Pawocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż. 
10.53 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgora 
10.58 ,„ n n » U) » -Płaszowa 
z Oświęclmn; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg miąsz. Nr 469 do Podgórza-Piaszową 
11.40 8, * = a n»n „ Krakowa 
z Wleliszki; połączenia w Podgórzn-Płaszowie od Ołwię- 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Keomyrzewa | Mogiły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Ke e | 
1. n n n. nnn» raxowa e 
z Berków wielkiek ; połączenia: w Borkach wielkich eń 
Geaymalowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koasyc, We- 
u5-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa: w Jarosławiu ed 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyną, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza p 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Roswadów, od Naď- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 
2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewa; połączenia: we Lwowie od Odesay, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mum- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze. 
myślu od Ohyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega. 


4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Pogórza nrynasnj 
4.34 -Płaszowa 


a r n n n n y n 

ŁA0 „yn s» „ 43 n Krakowa 

z Hali traneworsalnej: przez Sue Skawinę, Podgórza- 
Płaszów ; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisłą= 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za» 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Śqosu od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su- 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kal 

od Bielska, Wadowia. Tym pociągiem kurauje także w 
Ii M klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa. 


6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowsz 
6.25 


akowa 
d n LJ n n en 
z Pedweteszyak; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; wo Lwowie od Stami- 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ra" 
wy Rusk., Janowa; w Przemyśln od N. Zagórza i 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 3 

lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 

6.85 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Piasuowa 
650 , = 5 4 n n» Krakowa 
z Wiellezki. 
7.10 wieox. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Keomyrzewa,. 
8.54 wieazór pociąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-przystaaisu 
9.00 p a ao a n s OBINA 
912 , * n n M „ Krakowa 
z Oświęcima; połącz.: w Oświącimie od Wiednis i 
Wrocławia: w Spytzowicach od Siorssy Wodnej, Al wersii. 
9.81 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.88 , š R „» y n Krakowa 
z Padwełeszysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich od Głrzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Iokan, Zawocznogo, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Ohyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Ras- 
esowie od Jasła; w Dębiay od Przeworska przez Bos- 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie o% 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Toszyg Nowego Sęma, 
Stróż, od Onyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 


10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1031 do Po j 
87 w nooy poią zbory descr, 


1 LJ LJ 2 2 R 2 


11.05 » ». w a» p 

Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórza - Pia» 
: w Nowym S 
Okakówce od 


| Petrogen 


„GŁOS NARODU“. Nr.98 


PODZIĘKOWANIE, 


Wielmożnemu P. Doktorowt 
A. Jabłońnskiemu za staranną o- 
piekę i wyleczenie z ciężkiej 
choroby mego męża Erazma, 
składam publiczne „Bóg zapłać”. 

Katarzyna Korecka 
1708 1 w Krakowie, 


Letnie mieszkanie 


RĘKAWICZKI 


niciane, jedwabne i jagya duńskich : 


Rachunek sumienia ; PONCZOCHY i SKARPETKI 


s „GŁOS NAROD U*. „WSPIERA JMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJ CZYSTY". 
Nakładem Księgarni Katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego $ 
Kraków, nl. św. Jana 6 (Hotel Saski) |$ 


wyszedł w a oe: poeprawneme 
wydania: 


es do obewiązków i grzechów polecają 1661 4 10 
ednośnie do każdego przykazania al. się x 2 pokoi i kuchni w 
6 Świ 5 km. od Ż pod 
kie posia SEK AN PORĘBSKI | M LM urodz a E PR 3 
iowa 

generalnej, zwłaszcza w czasie a i F F Z głoszenia my maje Franaka Ton- 
Jabilenszu, Misyi i Rekolekcyi, aa SSE | tschert właściciel domu, poesta Pewel 
prze Pomocaik handlowy | P rd -€ MASŁO man porine | dB Z 

księdza COLLOMBA m Scis kilowych paczkach opłseono| CUKIERNIA 


dzisłu korzenveyo, posuukuje p DEAR 
sady w miejscu lub na rronin yil asuw am ped gwarancyą. | Fo 10 kor. wysyła codziennie H. SINDEL 


ę Jaslenloa. 1577 5 8 
Adres: „A. pen. e porta Fe Podgórze. Optyk, ul. Grodzka L. 6. 


Zakład sprzedaży i kupna 


ma do sprzedinia: 


Zarząd dóbr Grodkowice rys n.s sowaar ze w. 


rok z bronz., Szafa dębowa bogato 


dobrze prosperująca w śródmieściu = 
sprzedania. Zgłoszenia pod: A. 
poste restante E Kraków. 1703 1708 Ti. a 


CYRK BEKETÓW. 


emarza Apostolskiego. 
Fłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. Dr. Czesław Wądolny, 
kanenik kat. krak. 
Oma ogs. w miękkiej oprawie I Ker. 
Za nadesł. z góry przekazem poczto- 


wym kwoty 1 kor. 40 hal. przesyłka a rzezi rzeźbiona z bronz rraz Szafa orzech. 
fkanco, odwrotną pos Š pocą z p z również pięknie rzeźbiona Stoły i sto- Kl a; mj wieczor PIERWSZE E 
= — m sprzedaje ziemniaki de sadzenia: liki wachoń. z bremeni, Zegar szaf: i i 
E a. > 5 kowy, Gernitur machcń i inne rzeczy 
j Gracya i Korczak po 7 koron za 100 Kilo, | machaniowe i nie, Kredens ozdobn Spor owe Przeds awienie 
0-600 EN: o h y 
Wielbiciele | 


Wspaniały program obejmuje i6 nu- 
merów w dwóch częściach. 
Wystęs dyrektora i dyrektorowej Be- 
ketow, pana Gł aberel, panny 
Kamińskiej, pana Ernsta ze swoją o- 
ryginalną wolną tresurą, jakoteś wy- 
stęp wszystkich sił strakeyjnych i spoe 
cyalistów. 


CAKE-WA LI 


wykona cały personal i Corps de Ballet. 
W sobetę d. 9 kwietnia 


o godzinie 8-mej wieczór 


IF" galowo przedstawienia 


(Rendez vous de Noblesse). 


Bilety wcześniej nakyć mošta u WP. 
Fenza. róg ul. Szewskiej, od yodz. 10 
rane do 6-tej wieczorem. 1707 


Woda kolońska 


NE 0 duży, Sekretary Pająki, Ampy ab 
Profesor Wohitman n8 on m az W eme oraz wielki wybór Szaf, Bin 


Tur pac Rajtan i Świteź .... „AW z » o» n Kanap, Garniturów ralonowyeh, od 


5 5 nsjtaúszych do naj*roższych. 
Za worki dolicza się po 50 hal. za sztukę. 1493 90 Leopoldy na Macho aala; 


Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj za zaliczką Kraków, nlica Szewska Nr. 5 I p. 


RE óoóże 
wysoko i niskopienne oraz szeze- 
pione na korzeniu, w najnow- 
szych odmianach w cenie od 1-3 
kor., tudzież sadzonki kwia- 
towe i warzywne i przezi- 
*% | mowane krzaczki Głoździków 
H i Bratków po 8 halerzy za 
= | sztukę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dworskiego w Li- 

manowej. 1:80 2 0 


Od 30 lat 
Pierwsza Warka 


Predukcja roczna 49,000 rewerów. 


i Gzeiciele Maryi! 
i W czasie jubileuszu 
8 „Niepokalanie Poczętej” 
$i pamiętajcie i 
a Grocio Lotrdońskiej 


w Porąbce uszowskiej. 


„Cunard Line*'| 


Linia 


FIUME— AMERYKA. 


Następujące okręty 


wychodzą 1620 3 0 


jeszcze 10 tys. koron. ii 
© Datki przyjmuje Komitet || 
[M budowy Groty w Porąbce | ji 
-Da i. | 


D większego [endu 


W raent folkom 
Hiean eusan | Z Fiume do New-Yorku: JULIANA JÓZEFOWICZA 


Donga. nie ZY nione "=. 
s4 sez odpowiedzi ównceześnie 
B ykant zamiejscowy z un 
eńczoną II-gą klasą gimnazjalną lab 


„CARPATHIA“ dn. 19 kwietnia b, r.. 
„ULTONIA" „ 3 maja Dr, 


jako dobrą wodę toaletowa 
z trwałem zapachem. 
Flakony w cenie: 2 kor. 40 h. 


"imlacznie w taj anaj Amo: i | EF 
"FAN" ix 7 T „PANONIA „ Smaja Dr, m. odma o 
P NN $ L 0 = || Lwowie: n pp. A Beacock, ul. 


Hetmańska 4 i P. Mikolascha i Sp. 


GŁÓWNY SKŁAD 
w Warszawie Nowo Senatorska 2. 


zmajdzie zajęcie u firmy J. K. kur- 
kiewiexa, fabryka wyrebów masar- 
skich, Kraków. 1699 1 6 


Pokój kawalerski 


widny, suchy, z osobnym wcho- 
dem, przy piacu Szczepańskim 8 
II p., od i maja do wynajęcia 
Warunki przystępne, na żądanie 

obsługa. 1700 10 


Bliższych informacyi udziela po polsku 
król. węg. uprzywiliowane biuro 


„Menetjegyjroda” 


Budapeszt, Vigadó tér 1. 
R EEA | opagją 0000 2% 
p r > m ($74 ania te 8 uaprze 
M. Jakubowski w Krakowie emt E T, 
© waranda, kuchnia. 3 pok., przedp., we- 
poleca Magazyny własne, bogato zaopatrzone randa, kuchnia. Wozownia lnb pomie- 


i 3 szczehie na dwa konie. — W oficynie 
w Krakowie, Sukiennice 26 I 27, we Lwowie, pl. Maryacki 10. I p. 3 pokoje, knelnia. 2 ME 


Sprzedaje po cenach najniższych: Wyroby z aewege srebra, srebrzone, czyli | PTA | pokój i kuchnia. 156% 14 0 
z tak zwanego obińskiege srebra, z bronzu | ze srebra prawdziwege 13 próby, 


|4 
ze złeta dla użytku kościelnego i domowego. Wszędzie 
NACZYNIA iZASTAWY STOŁOWE. 
Osoby żądające ulg w wypłatach zechcą zgłaszać się do A Przy | potrzeba zastępców do przyj- 
ali I AEDT AE AM SARTRE 0.5 | mowania zamówień na przedmiot nad- 


PRODUKCYA NASION 


Katalogi darmo i Swżefałe.. 
Jedyne zastępstwoF. Lord Kraków 


s r 


Znakomity 


Jahr" rodak do tucamia świń 


niezrównany środek do 
konserwowania włosów 


odświeża i wzmacnia cebulki 
włosowe, usawa łupież í świąd 


dym względem najkorzystniejsze. 


dne wa połysk H Pa z S nia prosimy adresować: 5 
i zapobiega wypa- 5 : gl do Administracyi „Głosu 
ce x i k szk o i szkółki leśno ogrodowe E Sl zw BATE wzmacniający ip loa 4 
na próbnego flakonu 2 K, e y 1" > GB Ą F ; 7 
entsea || qadensza br Zabieńskiego w Zassowie, Nosi smd eo, ws, drow o£ e 
Wyró i główny skład wysyłkowy: 7 ] X A licząca lat przeszło 70, nie mając ża- PPI, A PA ug E frapet 
APTEKA | poczta i tel. w miejscu stacja kolei Czarna — @| igoh paso do ayoa, mi žedne | Pakiet dna opłata 4 kor 


opnszcza łoże boleści, za dni parę zo- 
stanie tez dachu nad głową a nowego 
nie ma za co wynająć, bo od paru mie- 
sięcy leży jak Łazarz chora i opuszezo: 
na od wszystkich, Wnosi błagalną pro- 
śbę do sere litościwych choćby © naj- 
mniejsze datki a za doznaną litość 
gorące modły wzniesie do Stwórcy o 
zdrowie dla W. W. Dobrodziei. 
Łaskawe darki przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodu“. 


Fortunata Gralewskiego 


zi polecają nasiona leśne wszystkie odmiany flane i drzew bk 
x] do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, | 
$ róże i krzewy ozdobne na solitery, podkłady do po 
szczepienia, drzewka owocowe. 1551 5 oK 
Cenniki zgi i odwrotnie. mz. 


Laboratoryum chem, produktów Wiedeń Il, 


Blelchergasse 6. 


Składy w Galicyi: Reim i Sp., Zo- 
ER i Sp. Kraków; D Tobias Sanok, 
W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
Tarnów, R. Grübner, Fr. Małek Bochnia, 
Ch. Lusemberg Łańcut, J. Wagschalł 
Sędziszów. 2543 18 236. 


PO Z 
Poszukuje się wspólnika 
w kapitałem około 1600 złr. do sklepu 
bardzo dvbrze rentując re się Zgło- 
smonia do administracyi „Głosu Naro- 

dn* w Krakowie. 15727 £ 


nm Krakowie 1079 i iaaa | „Glom Now. | | _ ___ Śędsieiw asia ie 8 
Wydawczyni: Józeta Rogoszows. Redaktor Spor Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich| w Bielsku. 


